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XV.

Zapisaliśmy w  ostatn im  u ry w k u  zm ianę 
d o k o n an ą  p o d  w zględem  języ k a  w y k ła d o ­
w ego w u n iw ersy tec ie  naszy m  K rakow sk im ; 
zm ian ę , k tó ra  za razem  stanow i w ażn y  m o­
m en t w jeg o  rozw oju . O d tąd  s ta ł  się on  n ie ­
m ieck im  ta k  ze w zg lędu  n a  języ k  w y k ła ­
d o w y  ja k o  też i n a  p ro feso rów  p raw ie  w y ­
łąc z n ie  N ie-P o lak ó w  un iw ersy te tow i n asy ­
łan y ch . W tak im  stan ie  p o zo s ta ł u n iw ersy ­
te t aż  do  od ręczn eg o  listu  JCM ości do  m i­
n is tra  hr. G ołuchow skiego w ystosow anego, 
do  listu  z p aźd z ie rn ik a  1 8 6 0 , po k tórym  
szk o ła  g łó w n a  Ja g ie llo ń sk a  znow u  s ta je  się 
p o w o li choć  w znaczn iejszej części po lską , 
ja k ą  p o w in n a  b y ć  z n a tu ry  rzeczy  a  n a ­
w et w ed łu g  p o stan o w ień  m iędzynarodow ego  
p ra w a .

0  zm ian ach  tych  n a jnow szych  na p o d s ta ­
wie p rzy toczonego  m onarszego  listu bądź 
już d o k o n an y c h , bądź  jeszcze  d o k o n ać  się 
m ający ch , tj. tych  k tó rych  d o k o n aćb y  n a le ­
ż a ło ,  n ap iszem y  później n a  stosow nem  do 
tego  m iejscu.

T y m czasem  znów  nam  w y p a d a  zw rócić  
się k u  sp raw ie  szk ó ł g im n azy a ln y c h , do 
k tó ry ch  w y św iecen ia  p o s łu żą  nam  choć 
w  części zm iany  u n iw ersy teck ie  w  p o p rze ­
dnim  u ry w k u  o p isan e ; pom iędzy  niem i bo ­
w iem  a  tern co się po g im nazyach  ró w n o ­
cześn ie  a  szczególniej n ieco  później działo , 
zach o d zi pew n e p o w in o w actw o .

1 tak  w  r. 1853 o d d a lo n o  cz terech  p ro fe ­
so rów  w y k ła d a ją c y c h  po po lsk u  a  w k ilka  
m iesięcy  po tem  w ezw an o  w y d z ia ły  un iw er­
sy teck ie  do zan iesien ia  p ro śb y  do m in ister­
s tw a  celem  za p ro w ad z en ia  ję z y k a  niem ie­
ckiego do ak ad em ick ich  w ykładów . W ty m ­
że sam ym  ro k u  pojaw ia się ów  re sk ry p t 
m in iste ry a ln y  w p ro g ram acie  gim nazyurn 
T arn o w sk ieg o  w ym ien iony , k tó ry  w  p o p rz e ­
dnich p rzy toczy liśm y  u w a g ach ; re sk ry p t 
z s ie rp n ia  1 8 5 3 , w celu  p o d n iesien ia  nauk i 
języ k a  n iem ieck iego  w y k ła d y  w k la sach  
w yższych g im nazyów  zachodn io -galicy jsk ich  
w  tym że n iem ieck im  za p ro w ad z a jąc y  języ ­
ku. O re sk ry p c ie  ty m , ja k  to juz poprzód  
zauw ażyliśm y, n igdzie prócz ow ego  p ro g ra- 
m a tu , nie znaleźliśm y w z m ian k i, być w ięc 
m o że , i e  b y ł ty lk o  odpow iedzią  n a  p rz ed ­
staw ien ie  z a k ła d u  T arnow sk iego . A jeśli 
zawezwano w y d z ia ły  u n iw ersy teck ie  do u- 
czyn ien ia m in isterstw u ow ej pow yżej w sp o ­
m nianej p ro p o zy cy i, d la  czegóżby i gimna- 
zy a  a  m ian o w ic ie  zaw iad o w cy  g im nazyów  
n ie  m ogli by li o trzym ać tak iego  sam eg o  z a ­
w ezw an ia .—  Z resz tą  sam  p rz y k ła d  dz ia ła?  
exempla trahunt— z d a rz a ła  się sposobność  n a ­
w e t do  w y p rzed zen ia  w ezw an ia  a  tem  sa ­
m em  do o k az an ia  gorliw ości.

W  tym że sam ym  tak że  czasie w y sz ła  i o- 
w a  p ro p o zy cy a  od d y rek cy i gim nazyurn k ra ­
k o w sk ieg o , w  poprzedn ich  u ry w k ach  naszych 
bliżej o k re ś lo n a , p ro p o zy cy a  do m inisterstw a 
w  ce lu  zap ro w ad zen ia  ję z y k a  n iem ieckiego  
do w y k ład ó w  m atem atyk i i n au k  p rzy ro d n i­
czych  w  k la sac h  g im nazyalnych  w yższych,

a  k tó rą  m in isteryum  po m yśli p rop o n u jącć j 
za ła tw iło  dy rekcy i.

T ak  w ięc  łą c z ą  się razem  i w y jaśn ia ją  
stosunki u n iw ersy te tu  i g im nazyów  zach o ­
dn io -galicy jsk ich  ja k o  w yraz i sk u tek  tego 
sam ego w p ły w u  z góry .

T w ierdząc , że w p ły w  pochodził z góry , nie 
o p ie ram y  się ty lko  n a  k o m b in aey ach  i d o m y ­
słach ; rów nież  n ie  ty lko  n a  tem , co  n aó w czas, 
k iedy  w y d z ia ły  un iw ersy teck ie  zosta ły  w e­
zw an e do zan iesien ia  p ro śb y  o język  n iem ie­
ck i, o o k o liczn o śc iach  ow em u w ezw an iu  to ­
w arzy szący ch  pub liczn ie b y ło  w iadom em . 
N ie —  nie ty lk o  n a  tem  się op ieram y . P o ­
p ie ra  tw ierd zen ie  n asze  i n a d a je  m u w szel­
k ą  pew ność jeszcze  punk t inny, d o k u m en t 
d ru k o w an y , k tóry  m am y pod  rę k ą .

W jed n y m  z daw n ie jszy ch  naszy ch  u ry w ­
ków  (V II. N e r 246  Czasu) m ów iąc  o n a d u ­
życiach co do n iew y k o n y w an ia  p ra w  obow ię- 
zu jących  w zak res ie  szkolnym , ob ieca liśm y 
o d w o łać  się do  sąd u  w tój sp raw ie  w y rz e ­
czonego i og łoszonego  d ru k iem  przez jed n e  
z p ierw szy ch  p o w ag  w zarząd zie  sp raw am i 
ośw iecenia  publicznego w  p ań stw ie . D ziś 
w łaśn ie  do tćj o d w o łu jem y  się pow ag i tj. 
do p ism a J, E . b a ro n a  H elferta  te raźn ie jsze­
go n ac ze ln ik a  w y d z ia łu  o św iecen ia . P ism o 
to w  k sz ta łc ie  b ro szu ry  w r. 1861 w y d an e  
pod ty tu łe m : „ D ie  s p r a c h l i c h e  G le i e h -  
b e r e c h t i g u n g  i n  d e r  S c h u l e  u n d  d e r e ń  
v e r f a s 8 u n g s m a e s s i g e  B e h a n d l u n g "  —  
„R ów noupraw nien ie  języ k o w e w szko le  i j e ­
go tra k to w a n ie  ze s tan o w isk a  u s taw o d a w ­
stw u od p o w ied n ieg o ” —  ja k o  p ry w a tn e  p. 
S e k re ta rz a  S tanu  n a  rzecz z a p a 'ry w a n ie  się 
nie m a w p raw d zie  u rzędow ego  c h a rak te ru ; 
zaw ie ra  jed n ak o w o ż  szczegó ły  n a d e r  ważne, 
o tw arc ie  i publicznie w y p o w ied z ian e , a  n a  
sp raw ę , o k tórej piszem y, jasn e  rzu ca jące  
św iatło . P ism o to służy nam  w ięc za  ów  
g łów ny  p u n k t, o k tó ry  się op ieram y tw ie r­
dząc, że w p ły w  i n ac isk  n a  o w e  po z a k ła ­
dach o d b y w a ją ce  się zm iany , z re sk ry p ta ­
mi, k tó re  o b o w iązy w ać m ia ły , n iekon ieczn ie
z g o d n e , p o c h o d z ił  z  g ó r y .

W  19tym  ustępie p ism a sw ojego  czyn iąc  
au to r pog ląd  n a  to , czego d o k o n an o  w p a ń ­
stw ie  pod w zględem  o św ia ty  od  czasów  u- 
tw orzen ia  aż  do zn ies ien ia  m inisteryum  o- 
św iecen ia , „z podzielonem  patrzy  uczuciem  
n a  czas u b ie g ły : z m iłem  przypom nieniem  
n a  to , co p rzy g o to w an o  i coby  się ta k  p ię­
kn ie  m ogło  b y ło  ro zw in ąć , a  z tę sk n o tą  i 
bo leśc ią  na to , co  się w rzeczy w is to śc i s ta ­
ło  i jak  to jeszcze po  dziś dzień  istnieje. 
A lbow iem  w zam ęcie  tego  w szystk iego , c o ­
śm y w k ró tk im  p rzeciągu  dw u zaledw ie la t 
n iespodzian ie przeżyli, an i n a  chw ilę  nie z a ­
ch w ia łem  się w p rzek o n an iu ,—  tak p isze p. 
H elfert —  że w iele z te g o , czego dziś b a r ­
dzo ż a ło w a ć  m usim y i co w  znacznej czę­
ści n a  czas d łuższy  p rz e p a d ło , nie b y ło b y  
się s ta ło , gdyby m o żn a  by ło  p o stęp o w ać 
w tym k ie ru n k u , w  k tó rym  z ta k  pięknem i 
sku tkam i i w  p o śró d  zachęty  ze w szech  
stron pierw sze poczyn iono  krok i.

P oczem  ch a rak te ry zu je  a u to r zasad ę , k tó ­
rej trzy m a ło  się by łe  m in isterym  o św iece ­
n ia  co  do języ k a  w y k ła d o w e g o ; z a sad ę ,

w e d łu g  k tó re j w  szkole ludow ej języ k  oj­
czysty  uczn iów  jest tćm  sam óm  językiem  
n auk i, w  g im nazyach  języ k  w y k ład o w y  sto­
suje się p o d łu g  potrzeb  p rzew aża jące j liczby 
m ieszkańców , a  po u n iw ersy te tach  „ s ta ran o  
s ię  sp raw ę  um iejętności pogodzić  ze słuszne- 
mi życzen iam i i po trzebam i różnych  k ra jo ­
w ych  języków .” „B y ły  to ty lko  p rzy g o to w a­
n ia  k tó re  w odpow iedn ich  sfe rach  um iano 
ocen iać. P rzypom inam  sob ie, p isze dalej p. 
H elfert, j a k  w pierw szych  z a ra z  la tach  or- 
gan izacy i je d e n  z p rzy jació ł m oich se jm o­
w ych , c z ło w ie k  najbystrzejszego  rozum u a  
najszlachetn iejszych  chęci d la  sw ego  narodu , 
o św iad czy ł m i sw oje sze ze ie  zad o w o len ie  
co do drogi, po której rz ą d  p o s tęp o w a ł pod 
w zględem  organizacyi u n iw ersy te tu  K ra k o ­
w sk ieg o ^  „A le niestety, z a p ręd k o  się to zm ie­
niło . Nieporozumienia pocałowania godne s o- 
w odow ały  n a g łą  zm ianę daw nie jszych  s to ­
sunków ; poczem  p rz y ta cza  a u to r p rz y k ła ­
dy podobnych  zm ian i w  in n y ch  k ra jach  
dokonanych , a  n a  nasze  sp raw y  rów nież  
rzucających  św ia tło . „W  u n iw ersy tec ie  p ra ­
skim  szczup lały  co raz  bardz ie j k o leg ia  w  ję ­
zyku czeskim , a  to w sk u tek  ucisku  co raz  
bardziej n a  nich w y w ie ran eg o ; w  P ra d z e  i 
G racu  u p ad ły  k a ted ry  p ra w a  n ad a n eg o  w 
językach  k ra jo w y ch , pon iew aż je d n a  z kom ­
petentnych w ład z  ce n tra ln y ch  zap rzeczy ła  
ich dalszej po trzeby , a  d ru g a  w sku tku  tego 
o d m ó w iła  kosz tów  n a  ich  u trzym an ie . P o d  
wpły7w em  rozdrainionych usposobień i fa łszy­
wych doniesień znag loną  w id z ia ła  się n a jw y ż­
sza w ła d z a  o św iecen ia  do  zn iesien ia jed y ­
nego gim nazyurn w C z e c h a c h , w k tó rćm  
z k o rzy śc ią  uczono w  języ k u  czeskim . 
W K ro acy i i S ła w o n ii zastósow ano  plan  
g im n azy a ln y  do p o trzeb  m łodzieży  s ło w iań ­
skiej; a  p on iew aż  n ie  b y ło  p ryw atnych  n a ­
k ład ó w , w iedeńsk i rz ąd o w y  n a k ła d  książek  
szko lnych  z a ją ł  się d o starczen iem  po trze­
bnych k siążek  m łodzieży  sło w iań sk ie j; a le  
za ledw ie  się w zięto  do u rzeczy w istn ian a  pla- 

k ied y  z innej strony  n ad esz ły  instru-nu
k e y e  w p r o w a d z a ją c e  ję z y k  n ie m ie c k i do w y ­
łączn eg o  u ży w an ia  w  rządzie i sądzie , w  
sk u tek  czego po w ielu  m iejscach  ludność 
s a m a , k tó re j o p rzy sz ło ść  dzieci chodziło , 
o z a p ro w ad z en ie  języ k a  n iem ieckiego  po 
szk o łach  u p ra sz a ła . W ydaw nictw o  k siążek  
k ro ack ich  u s ta ło ; w y d a n e  bu tw ieją  n a  s k ła ­
dzie, ob ró co n e  żaś n a  n ie sum y tw o rz ą  po 
dziś dzień  n iep o k ry tą  pozycyę w  k siążk ach  
n a k ła d u  rząd o w eg o ."

T y le  w  tej sp raw ie  p. H e lfe rt, S ek re ta rz  
S tanu w  b y łem  m inisterstw ie o św iecen ia , a  
dziś n acze ln ik  w y d z ia łu  zajm ującego się s p ra ­
w am i tegoż o św iecen ia . M am y w ięc k lucz 
do w y jaśn ien ia  sobie ta jem nicy , d la  czego 
to  g a licy jsk ie  z a k ła d y  ta k  go rliw ie  gierm  ;i- 
n izow ano . N a w e t bliżej jeszcze o k re ś la  b ro ­
szu ra  p. H e lfe rta  sposób, w ja k i  to się d z ia ­
ło , i d la  czego  się działo A le n ie chcąc  
w ychodzić  po za g ran ice  ro zm iarem  dzienni­
k a  sam eg o  w sk azan e , o d ło ży m y  to do n u ­
m eru  następ n eg o , w  którym  p rzy jd z ie  nam  
tak że  ocenić ów  stan  rzeczy , w  p rzy toczo­
nej b ro szu rze  ok reślony , a  k tó reg o śm y  tak że  
dotknęli w  n in iejszym  uryw ku.

KORESPONDENCYA GZASII.

Z nad Wisły 13 listopada.

XXV. Rozebrawszy już w kilku artykułach 
poprzednich wyłącznie materyą o prawie propina- 
cyjnem p od  w z g l ę d e m  w y r a b i a n i a  i s p r z e  
d a w a n i a  g o r z a ł k i ,  wypada nam obecnie do­
rzucić także słówko o tćmże prawie p o d  wyłą­
cznym w z g l ę d e m  w y r a b i a n i a  i s p r z e d a w a -  
n i a  p i wa .

Co do natury tegoż prawa w ogólności orzeka 
stanowczo rozporządzenie gubernialne z dnia l3go 
listopada 1788 r. (§ 1 i 2).

Odnośnie więc do przepisów zawartych w po- 
mienionych §§ owego rozporządzenia, prawo pro­
pinacyi piwa w e w s i a c h  i w m i a s t a c h  jest 
odmiennćj, to jest dwoistćj natury.

Aby się wszakże nie rozszerzać zbytecznie, usi 
łajemy oznaczyć zachodzące w tym względzie ró­
żnice w niewielu słowach, jak  następuje:

W e w s i a c h  nie wolno szynkować innego pi­
wa, okrom tego, które jest własnym wyrobem wła­
ściciela uprawnionego do propin&cyi lub które ten­
że na c ii wyszynku zakupił.

W m i a s t a c h  z ś wolno szynkować piwa wy­
robione w cudzym rejonie pmpinacyjnym, wszela­
ko za dopełnieniem pewnych, w dotyczących u 
stanowieniach (a zwłaszcza w ordynacyi dzierża­
wnej miejskich dochodów propinacyjtych z dnia 
13 marca 1813 roku) bliżćj określonych warun 
ków.

Tak w e  w s i a c h  j ak i w m i a s t a c h  jednak 
wolno piwo na własny domowy użytek zkąćkol- 
wiek sprowadzać; wszelako w miastach z a  o p l a  
t ą  p e w n ć j  k w o t y  d o  k a s y  m i e j s k i ć j .

Zresztą istnieją w tćj mierze w Galicyi od cza 
su przejścia jćj pod panowanie austryackie, prze­
różne ustawodawcze przepisy, z których główniej 
sze, w celu ile możności dokładnego obznajomie- 
nia czytelnika z tym przedmiotem, następnie w ko­
lei cbronologicznćj publikowania owych przepisów 
szczegółowo podajemy.

I tak dekretem nadwornym z dnia 25 listopada 
1796 r. L. 4989 dozwolono przywozu piwa z in­
nych krajów austryackich do Galicyi.

Rozporządzeniem guberaialnem z roku 1806 L. 
383 dozwolono przywozu piwa z Morawy i Rakuz 
do Galicyi baz opłaty obowiązującego tutaj podat­
ku czopowego.

W duchu przepisu dekretu kancelaryi nadwor­
nej z d. 10 maja t. r. zabroniono piwowarom lwow­
skim szynkowania w ich browarach piwa w ogól­
ności ; a to w celu ochronienia od uszczerbku praw 
szyckarzów tegoż trunku.

W tymże roku kancelarya nadworna dekretem 
z d. 31 maja dozwoliła przywozu piwa ze wsi do 
Lwowa bez różnicy.

Dekretem kamery nadwornój z dnia 9 grudnia 
1817 roku, ogłoszonym w okólniku guberoialuym 
z 31go grudnia t. r. L. 69,321, dozwolono przy 
wożenia do Galicyi nie tylko piwa zagranicznego 
i pochodzącego z icuych krajów austryackich (in- 
landisches Bier); leca oraz wprowadzania piwa ba 
warskiego czyli tak nazwanego regenszburgskiego 
w beczkach.

Również na zasadzie dekretu tejże władzy z d. 
20 czerwca 1819 r., obwieszczonego okólnikiem 
gubernialnym z 12go lipca t. r., dozwolono przy­
wozu do Galicyi piwa angielskiego i porteru w tym 
samym sposobie.

Rozporządzeniami gnbernialnemi do L. 18,156 
z r. 1824 i do L. 49,835 z r. 1825 oznaczono wła­
ściwość, odróżniającą piwo tak zwane dubeltowe 
od piwa pojedynczego. A mianowicie ustanowiono: 
iż piwo ma b jć  wtedy za dubeltowe poczytywane: 
j e ś l i  i l o ś ć  dodanego s ł o d u  ma  s i ę  do całko- 
witćj o b j ę t o ś c i  w a r k i  w t a k i ć j  p r o p o r c y i :  
i ż  n a  j e d n ą  b e c z k ę  p i w a  o 36 garncach, do­
datek 16 g a r n c y  s ł o d u  p r z y p a d a .

W moc dekretu nadwornego z dnia 18 marca 
1824 r., ogłoszonego rozporządzeniem gubernial

nem z 20go kwietnia t. r. L. 19 949 istniejące po 
ów czas limitowane ceny czyli taksy piwa zostały 
w powszechności uchylone.

Objętość beczek piwa oznaczoną zoBtała rozpo­
rządzeniem gubernialnem z dnia 12 grudnia 1839 
roku L. 78,510 w ilości 32 garncy, czyli dwu wia­
der i dwu masów dolno-austryackicb.

W skutku upowszechnionego z czasem w Gali­
cyi zwyczaju, używania piw zagranicznych a zwła­
szcza porteru, rząd widział się spowodowanym do 
wydania przepisów, regulujących sprzedaż czyli 
wyszynk tych trunków po sklepach kupieckich i 
innych miejscach.

W tym przedmiocie zatem kancelarya nadworna 
w porozumieniu się z kamerą nadworną, ogłosiła 
duia 27 pażlziernika 1844 roku L. 31,716 prze­
pisy, które za pośrednictwem urzędów obwodowych 
do wiadomości magistratów podane zostały z tćm 
zaleceniem: aby takowe przy zawierania w przy­
szłości umów o dzierżawę dochodów miejskich wy­
pływających z propinacyi piwa, do rzeczonych n- 
stanowień stósowały się.

Te ustanowienia opiewały następnie:
1. Kupcom wolno w samej rzeczy piwa zagra­

niczne sprzedawać; wszelako odnośnie do cesar­
skiego postanowienia z dnia 1 października 1842 
roku, nie dozwala im się na z a s a d z i e  k o n c e -  
syi  w t y m ż e  w z g l ę d z i e  udzielonej, szynkowa- 
nia w sklepie piw krajowych;

2. właścicielom sklepów korzennych, którzy się 
truduią sprzedażą różnych pokarmów i przyprą 
wnych potraw, a to w szczególności trybem poda­
wania ich gościom w tymże lokalu zabawiającym 
się {an sitzende Gdste<), może być udzielone po­
zwolenie przedawania przy tej sposobności także 
piw zagranicznych nawet na szklanki, jak to pod 
względem wina praktykuje się;

3. na korzyść dzierżawców miejskich dochodów 
propinacyjnych zastrzega się, nakształt przysługu­
jącej im dotąd pod względem sprowadzania rumu, 
araku itp. wolności, takie wolność sprowadzania 
i szynkowania piw zagranicznych-,

4. od sprowadzenia i sprzedawania tych gatun­
ków piwa, nie należy na przyszłość pobierać (tak 
jak i dotąd nie pobierano) żadnych opłat na ko 
rzyść funduszów miejskich.

Przy niniejszej sposobności musimy tu jesicze 
nadmienić o jednej okoliczności.

W roku 1855 ministerstwo udzieliło pewnemu 
wynalazcy przywilej na wydoskonalenie przyrzą 
da mechanicznego do fłbrykacyi substancyi zwa­
nej: „ZeUithoidu (Getreidestein), która jak się zda­
je jest rodzajem komprymowanego słodu.

Ponieważ z tej substancyi głównie piwo wyra 
biane bywa, przeto z uwagi na rozpowszechnić się 
mogącą w skutku owego wynalazku fabrykacyą 
substancyi w mowie będącej, a względnie wyra­
bianego z niej piwa, rząd widział się spowodowa­
nym do wydania nowego ustanowienia, uzupełnia­
jącego dawniej obowiązujące przepisy pod wzglę­
dem wyrobu i sprzedaży piwa w ogólności.

Z tej przyczyny więc ministerstwo spraw wewnę­
trznych, w porozumienia się z ministerstwami 
skarbu tudzież handlu, ze względu na udzielony 
w owym przedmiocie przywilej, orzekło dekretem 
z dnia 2 grudnia 1855 roku L. 26455 tę zasadę: 
iż handel substancyą Zeilithoid (Getreidestein) zwa­
ną, podlega ogólnym zasadom obowiązującym pod 
względem praw osób handlujących.

Co się zaś tyczy fabrykacyi i wyszynku wyra­
bianego z pomienionej substancyi piwa (Getreide- 
steinbier), oraz handlu tymże, takowe mają być 
taktowane podług tych samych zasad, jakie 
w przedmiocie fabrykacyi, handlu i wyszynku piwa 
zwyczajnego obowiązują.

Stronom uprawnionym do propinacyi zatem nie 
przysłużą pod względem wyrabiania, wyszynku i 
bandla piwa z substancyi „Zeilithoidu fabrykowa­
nego czyli tak nazwanago Getreidesteinbier, żadne 
rozciąglejsze prawo nad to, jakie im przysługuje 
pod względem wyrabiania, handlu oraz wyszynku 
piwa warzonego trybem zwyczajnym.

W końcu kancelarya nadworna domieściła pole­
cenie, tyczące się komunikowania powyższych za-

Część Literacko-Artystyczna.

Z PRZESZŁOŚCI.

Oniezno, Trzemeszno.

(Dalszy ciąg, patrz Nr. 264)

Wiele jest źródeł tyczących się dziejów Gnie- 
ia, w kronikach, dyplomataryuszach i dziełach
Wielkopolsce pi8aDych; godziłoby się więc aby 

ygotowano opis tej stolj takj jakich Kraków 
iż kilka posiada. Z radością tedy donieść nam 
rzychodzi: że X. kanonik Walkowski zamyśla o 
lonografii tamtejszej katedry, a nawet zebrał już 
tateryały do tego.

Ocenienie krytyczne zabytków sztuki przecho­
wanych w kościołach gnieżnieńSkieh to rzecz pil- 
a; boc nas uczeni niemieccy w tem wyprze- 
zają.
Edward hr Raczyński podał w Wspomnieniach 

delkopolskich sztychy niektórych pomników i bu- 
owli. Chociaż to rysunki amatorskie, bez study! 
w wykonane; jednak Raczyńskiemu należy 8je 
łówna zasługa zwrócenia uwagi na artystyczni 
artość wielkopolskich pamiątek. Łukaszewicz, 
>r Ney, Lelewel, Sobieszczański, pisma jak  Przy- 
iciel ludu i Wzory sztuki średniowiecznej wiele po- 
im o zabytkach sztuki w tych stronach podali; 
rzecież sprawiedliwość każe przyznać, że Niem- 
y także interesowali się ocenieniem naukowem 
sgo co się tutaj wartością zaleca. Te niemieckie 
race równie ja k  nasze oczekują wprawdzie je- 
Ecze krytyki, ale będą zawsze wskazówką i ma-

teryałem komuś co się zabierze do ocenienia ze 
stanowiska sztuki i archeologii ciekawych zabyt­
ków budownictwa i rzeźby w jakie Wielkopol­
ska bogata. Z owych obcych co pisali w tej spra­
wie , wymienię : Dra H. Mltllera, F ab ra , Ottego, 
Mertensa, Biisehinga, Schorna, Schnaasego, Lo- 
tza, że innych pominę. Szczególnie interesowali 
się oni nagrobkami brązowemi i drzwiami katedry 
gnieźnieńskiej.

Kościoły i domy gnieźnieńskie na siedmiu roz­
stawione pagórkach, przywodzą na myśl owe po­
jęcia o świętych górach u wszystkich pojawiają- 
cyc się ludów. Dość przypomnieć indyjskie 
Mandar i M em , perskie Alb,n di, arabskie Kaf, 
że pominę Olimp, Helikon, Tabor, Moryą, Syon 
i Rzym  siedmiopagórkowy. Marcinkowski (pseu­
do*1™  -^0W0S1clskij, w znakomitej książce Lud  
ukraiński w Wilnie w roku 1857 wydanej, tłó- 
maczy te odwieczne tradycye różnych wiar do 
gór i wyniosłości przywiązane. Nie powtarzając 
za nim uczonych w tej sprawie wywodów, nad­
mienię tylko: że jak  krakowska świątynia zwień­
czyła szczyt wawelskiej skały, otoczony urokiem
podań o Krakusie i potwornym smoku; tak i tu
na górze zwanej Lcchową, wznosi się arcybisku­
pia katedra; a. sześć innych kościołów stojących 
na pagórkach otoczyło ją  do koła. Niewielkie to 
pagóry, ledwie ukazujące się z ponad drzew o- 
grodów co je  okryły; w równiach wielkopolskich 
należą one do miejsc wyniosłych.

. agórki te zwią się : Lechowy, 8  b. Wawrzeńca, 
l łotra, Michała, górka Jam a, franciszk .ńska i 
krzyżacka. Północny spadek wzgórza Lechowego 
zwano górą inin-ką, i tu miał stać stary zamek, 
którego szczęty jeszcze podobno przed laty kilku­
dziesięciu oglądano.

Katedra w rozkładzie tylko swoim zachowała 
ślad pozwalający się domyślać, że ją  pierwotnie 
w romańskim zbudowano stylu. Wielokrotne re- 
stauracye po częstych przedsiębrane pożarach, zo­
stawiły jej tylko w bocznych nawach i prezbite- 
ryum charakter z czasów przechodn ostrołuków 
w odrodzenie; zaś w reszcie panuje rokoko i cięż­
kie ornamenta jakiemi zwykle wiek XVHI ubie­
rał świątynie. Nawy boczne obiegające w okół 
świątyni, sięgają sklepieniem do połowy wysoko- 
kości kościoła. Zachowały one z XV stólecia 
piękne zdobienie głowic kolumn i krzyżowych że­
ber sklepiennych. Pełno żabek i liściastych o- 
zdób; a herby i znaki kamieniarzy na zworniki 
(Schlusstein) użyte. W kaplicy św. [Andrzeja 
(Siemianowskich) kapitele mają ozdobę z rzeźb 
przedstawiających figle Żydów z maciorą. Łuk 
z tego oratorium, owe głowice słupów i herby, o- 
raz znaki kamieniarskie zworników, przedstawia 
Raczyński (w Wspomnieniach tablica 60). Przy­
pominają one rzeźby tegóż samego rodzaju i tre­
ści, z czasów fanatycznej nienawiści do Żydów, 
dochowane w Magdeburgu , Wittembergu, Salc- 
burgu i Bazylei. Przedstawiania tego rodzaju po­
spolite były w wiekach średnich, a najczęściej 
je  dawano na zewnątrz kościołów. Górny zewnę­
trzny gzyms poddaszny krakowskiego maryackie- 
go kościoła, podpierają także postacie podobne 
do owych czarcików co pląsają po szkarpach i 
rynnach sztrasburskiej katedry.

Jak tedy powiedzieliśmy, wieki XVH i XVIII 
przeważają dziś w całej budowie i w ozdobieniu 
katedry. Bije w oczy to co zrobili dla zniszczo­
nego pożarami kościoła, Jarcy biskupi: Wojciech 
Baranowski, Wawrzeniec Gębicki i Jan  W ężyk, 
a szczególnie Maciej i Władysław Łubieńscy. 
Wielki ołtarz w zeszłym wieku wystawiony, jest

dziełem tego ostatniego. Do tych czasów należą 
stalla w stylu rokoko (z 1648 r.), większa część 
z 14 kaplic otaczających nawy, i górne piętra obu 
wieżbaniastonakrytych. Lubiński (w Swiecie) wspo­
mina, iż w kaplicy jego rodu są przednie malo­
wania, a szczególnie obraz koronacyą króla Jana 
Kazimierza wystawiający. Nie widziałem tego. 
Trzy działki stalli z XV wieku, zdobne rzeźbione- 
mi figurami N. M. Panny, śgo Michała i śgo Woj­
ciecha, stoją zestawione w całość w jednej z k a ­
plic. Restauracya licha. Chrzcielnica bronzowa, bez 
ozdób, należy takoż do XV wieku.

P r z e c h o w a ł  się rysunek tumu ja k  wyglądał w 
XVI stóleciu. Publikowano go w Przyjacielu ludu 
(X Nr. 2) i w Tygodniku Illustr. (IH Nr. 89). 
Przedstawia budowlę w charakterze wiślano-bal- 
tyckiej odmiany stylu ostrołukowego.

Długość kościoła wynosi wedle ostatniego po­
miaru 98 łokci reńskich, szerokość 38, wysokość 
wież 145. Aby dać miarę porównania, przyto­
czymy: że kościół maryacki krakowski ma dłu­
gości w świetle 36 sążni wied. i 2 stopy, szero­
kość największa 14 sążni 4 stopy, zaś wysokość 
wieży po najwyższy szczyt obliczono na 41 sążni 
i 1 stopę.

Przejdziemy teraz do obejrzenia nagrobków i 
zabytków istniejących dziś w gnieźnieńskiej ka­
tedrze.

Do szczegółowego studyum pomników katedry 
gnieźnieńskiej, jest bogaty materyał. Przedewszy- 
stkiem wymienić tu przychodzi krótką manogra- 
fią tego kościoła ze spisem pomników, wydaną 
po łacinie w dwóch edycyach. Napisał ją  X. Mar­
cin Siemieński prałat i kustosz gnieźnieński. Przy­
wodzi on z górą 60 epigrafów z tych ledwo po­
łowę przytoczył Starowolski w Monumentach, i to 
prawie wszystkie w błędnych odpisach. Paprocki

(w Herbarzu) cytuje 18 napisów nagrobkowych, 
z których 11 z XV i XVI wieku, Siemieńskiemu 
nieznane. Cytuje też Paprocki z Gniezna pomniki 
z XIII i XIV wieku; przecież napisów ich nie przy­
wodzi, bo już za czasów jego po pożarach nie 
istniały. Tak tedy w książkach i w dochowanych 
monumentach, pozostało kilka pomników z XV 
wieku— reszta znana pochodzi z XVII i XVIII stó­
lecia. Prawie wszystkie po łacinie z wyjątkiem 3,
4. Są to nagrobki po największej części duchow­
nych, a szczególnie arcybiskupów, których ciała 
tutaj zwykle zwożono, chociaż gdzieindziej pomarli.

Są tu marmurowe pomniki w stylu odro­
dzenia i rokoko: Stanisława Karnkowskiego
(f  1603), Wojciecha Baranowskiego ( f  1615), 
Andrzeja Olszowskiego (f  1677), Piotra Gębickie­
go, Michała Rodziejowskiego (-j- 1705), Dra Win­
centego Oczka ( t  1612), Teodora Potockiego 
( f  1738), Stanisława Szembeka ( f  1721), Macie­
ja  Łubieńskiego ( f  1652), Mikołaja Dzierzgowskie- 
go ( f  1559) i poety prym asa Krzyckiego (f  1537). 
Szczególną uwagę zwróciliśmy na ozdobną nagro­
bną płytę 2 wyobrażoną na niej postacią arcybi­
skupa Zbigniewa Oleśnickiego. Jak kilka z wy­
mienionych pomników tak i ten Oleśnickiego, jest 
sztychowany w Wspomnieniach Wielkopolskich
Raczyńskiego; przecież tak niedokładnie, że sobie 
pozwolono poopuszczać nawet ornam enta, które 
główną wartość nagrobku stanowią. Monumen­
tów jest z marmuru czerwonego, którego tutaj u- 
żyto do wszystkich prawie nagrobków w XV i 
XVI robionych stóleciu. Zbigniew stoi wykuty w 
wystającej rzeźbie, ubrany w strój pontyfikalny, 
trzyma księgę i pastorał. Za nim anieli podtrzy­
mują wzorzyste tło; a górą popięły się sploty ro­
ślinne, ustrojone ptastwem co na nich usiadło.

U spodu herb Dębno. W okół biegnie napis;
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sad władzom do przestrzegania ustaw przemy­
słowych postanowionym, a to kwoli zastosowania 
się ich do rzeczonych zasad, — przyesem jednakie  
m i a ł o  s i ę  z n o w u  o b e j ś ć  b e z  p o w s z e ­
c h n e g o  o g ł o s z e n i  s.

W skutek tego nakazu namiestnictwo lwowskie 
ndzieliło w mowie będące ustanowieni® ministery 
ala-j w s z y s t k i m  władzom obwodowym, w celu dal­
szego zakomunikowania onegóż urzędom powia­
towym, —  a przytem i magistratowi lwowskiemu.

Wiedeń 17 listopada. Izba deputowanych mia­
ła dziś posiedzenie po parodniowej przerwie i o- 
bradowała nad ustawą o opłatach stęplowych. Izba 
przechodziła kolejno kaidą pozycyę taryfy stęplo- 
wej i uchwalała podwyżkę stępia lab też nowe 
przedmioty podciągała pod stęplow&nie. Jutro w 
wydziale fiaansowym przyjdzie pod obrady budżet 
wojskowy.

— Siebenb. Bote  podaje pod d. 14 b. m. pismo 
cesarskie poniżej um eazczons, jako postanowienie 
JCMcści wydane w Sebbabrunn 18 pażdziern ka 
w  odpowiedzi na adres zgromadzenia uniwersytetu 
sask iego, które takowe w marcu wystosowało za 
staraniem radcy namiestnictwa p. Konrada Schmi 
da, który mianowany był „hrabią naroda saskie­
go," to jest przełożonym niemców siedmiogrodz 
kich. Pismo cesarskie jest następującej osnowy:

„W patryotycznych słowach przedstawienia uni­
wersytetu narodu Saskiego z d. 29 marca r. b. do­
strzegam z prawdziwą radością nowy dowód wa 
szej zawsze udowodnionej wierności i przywiązc 
nia do Mnie i do domu Mojego.

Wyrażone w przedstawi', niu tem przywiązanie 
do nadanej dyplomem Moim z d. 20 piździeru.ka
1860 r. i patentem Moim cesarskim z d. 26 lutego
1861 koastytucyi Mojego państwa, przynoszą mi 
prawdziwe zadowolenie, zsrówno jak i szczera go­
towość całej ludności kraju saskiego do urządzę 
nia wewnętrznych stosunków prawnopolitycznych 
Mojego W. Księstwa Siedmiogrodzkiego i jego  
związku z calom Mojem państwem, a to przez u 
dział w sejmie siedmiogrodzkim.

„Gdy prośba uniwersytetu narodu saskiego o 
zwołanie takiego sejmu, odpowiada również Moje­
mu żywemu życzenia co do uporządkowania spie- 
snie spraw Mojego W. Księstwa Siedmiogrodzkie­
go z zadowoleniem wszystkich plemion takowe za­
mieszkujących, w sposób zgodny z warunkami je­
dności i potęgi Mojego państwa, przeto oczekuję 
przyspieszenia wszystkich przygotowań, których 
jeszcze potrzeba do zwołania sejmu siedmiogrodz­
kiego.

„Moja nadworna kancelarya siedmiogrodzka 
przedstawiając odnoszące się do tej sprawy wnio­
ski, ma wziąść na nowo pod uwagę wnioski i pro­
śby rozwinięte w przedstawieniu uniwersytetu na­
rodu Baskiego, wysłuchawszy zdania guberniom 
królewskiego, i takowe przedłoży Mi wraz z opinią 
swoją.

„Wolą jest Moją, aby uniwersytet narodu sa­
skiego zawiadomiony został o tem postanowieniu 
Mojem, z tem dołożenie*., że pozostaje dlań z Mo­
ją łaskawością i przychylnością."

Komes Schmid, rozesłał to postanowienie okól 
nikiem do władz obwodowych, wzywając Niem­
ców siedmiogrodzkich do wspierania N. Pana w je­
go zamiarach około zjednoczenia konstytucyjnie 
wszystkich krajów monarchii.

— Presse rozbierając w obszernym artykule 
wszystkie przypadłości obrad budżetowych, przy­
chodzi do tego przekonania, że Rada państwa nie 
jest w stanie wykończyć prac finansowych na czas 
przed zwołaniem sejmów; że gdyby się na to u- 
wsięła, zr biłaby wszystko ląduj ako, bez zastano­
wienia się, że kiedy przez kilkanaście miesięcy 
nie spieszono się, nie należy się spieszyć w ciągu 
dni kilkunastu. Idzie tu bowiem nie tylko o to, 
czy przy tej lub innej pozycyi wydatków admini­
stracyjnych da się jaki tysiąc reńskich zaoszczę 
dzić, lecz głównie o to , aby oznaczyć, czy Austrya 
potrzebuje tyle wojska ile teraz trzyma w czasie 
pokoju, lub czy się może obywać mniejszemi sila­
mi bez narażenia swojego politycznego stanowiska. 
Wydatki państwa w ogóle wynoszą 362 */„ milio­
nów zlr. Z tego odpada 115 milionów na długi 
państwa, których tykać nie można, potrąciwszy 
zaś jeszcze 112 milionów na wojsko a 10 milio­
nów na marynarkę, razem 122 milionów (Presse 
mówi tu tylko zapewne o wydatkach zwyczajnych, 
a nadzwyczajnych nie dotyka), pozostaje 117 mi­
lionów na administracyę państwa, co nie jest zby- 
tecznem, a przynajmniej mało co dałoby się z te­
go zaoszczędzić. Pozostaje przeto do wzięcia bu­
dżetu wojskowego pod rozbiór, ażali koniecznie 
ma on tyle wynosić. Nie powinno tu iść o jedną 
mniej lab więcej porcyę furażu o jedną lub wię­
cej płac wysłużonych, lecz o etat armii. Rada pań­
stwa winna z politycznego punktu zapatrywania 
się oceniać, czy Austrya potrzebuje tak licznej ar­
mii. Dla zbadania zaś i roztrząśuięcia tego pyta­
nia, Izba deputowanych powinna zostawić sobie

Sbigneo de Olesznica Archi-Episcopo Primatigiie 
Gnesnensi summo consilio et animi magnitudine 
praestanti Dictator i  et Parenti Patriae, Familia 
Sancto-cruciana Dambno vulgo nuncupata. 4 No­
nas Februar. mortuo M C C C C X C III.
N apis ten ja k o  i data śmierci (1493) owego 

Zbigniew a, ob jaśn ia ją  niewątpliw ie osobistość je ­
go- w skazując dowodnie: że to nie O leśnicki k a r­
dynał zm arły w Sandom ierzu 1455 roku. Przecież 
gdy Paprocki pom ieszał (w Herbarzu) obu Ole­
śnickich i czyny ich na  jed n ę  złożył osobę, pow ­
tórzyli za nim d ru d zy ; tw orząc gm atw aninę tru­
dniejszą do rozw ikłania gdyby się grobowca przed 
oczami nie miało. M alinowski w Żywotach P ry­
masów (Wilno 1852 U  132) spostrzegł tę  omyłkę, 
a  otrząsł się z niej na drodze porów nań dat i 
książkow ej kwerendy. U m arł ów gnieźnieński A r­
cybiskup w  Łowiczu. Ciało jego  tutaj do katedry  
przeniesione i w  prezbiteryum  sarkofag  dlań sta ­
nął. W idać zniszczał tam, a p ły tę zwierzchnią 
wprawiono później w mur naw y bocznej, uk łada­
jąc ją  podłużnie zam iast stojąco, ja k b y  w łaści­
wiej należało.

Grobowiec ów w yciosany praw ie równocześnie 
z sarkofagiem kró la  K azim ierza Jagiellończyka, 
zdobiącym katedrę krakow ską. Styl rzeźby w któ­
rym  wykonane oba te pom niki, je s t z czasów 
przechodu ostrołuków w odrodzenie. Jeden w ątek 
kom pozycyi zdobienia, a  w odkuciu zakrój tegoż 
sam ego dłuta. To wszystko tak  mię uderzyło, żem 
był pew nym : iż stoję przed Stwosza znakom itym  
tworem . Bliższe badanie okazało że dom ysł był 
nie mylnym. Znalazłem  bowiem u  dołu nad  w stę­
g ą  napisu, najw yraźn iej wykuty monogram  k ra ­
kowskiego m istrza. M amy więc teraz trzykroć już  
ten znak pow tórzony; bo na  grobowcu Kazimie-

trochę czasu, to  od tego zależy wysokość podat­
ków. Rząd domaga się nie drobnostki, lecz pod­
wyższenia podatków o 34 milionów rocznie. Jeżeli 
podwyższenie to okaże się niezbędnem, Rada pań­
stwa musi się postarać o pieniądze, ale nie jest 
rzeczą obojętną, skąd je  wziąść. Dotychczas system  
podatkowy w Austryi nia był szczęśliwy. W yszu­
kiwano przedmioty dające się opodatkować i na­
kładano na nie opłatę, bez względu na to, czy 
obłożono podatkiem kapitał, czy pracę, handel i 
przemysł.

Z tego przychodzi Presse do rezultatu, że tylko 
ziemia powinna być mocniej opodatkowaną. Zu 
pełnie przeciwnie rozumuje Vaterland  dowodząc, 
że tylko kapitał i procent od niego może znieść 
większe ciężary, jako najłatwiejszy zysk przyno­
szący i największy dający dochód a najmniej obo­
wiązków dźwigający na swoich barkach. Jeden i 
drugi dziennik wychodzi tu ze stanowiska intere­
sów, których broni. Presse reprezentuje miasta, 
Vaterland  własność ziemską. Ale po tem zbocze­
nia od przedmiotu, przechodzi Presse znów na wła­
ściwe zadanie swojego artykułu, dowodząc, jak 
szkodliwym byłby pośpiech w załatwieniu przez 
Izbę deputowanych sprawy budżetu. Rząd musiał 
zwołać sejmy w  r. 1862, żeby uczynić zadosyć 
literze kcnstytucyi, lecz nie mógł przez to chcieć 
upomnieć Rady państwa, aby skończyła prace swo­
je czem prędzej, bo inaczej, choćby ich nie pokoń­
czyła, będzie się mnsiała rozejść. Od samej Rady 
państwa zależy przedłużyć ten termin, a nie dla 
tpgo, aby dłużej jeszcze pobierać dyety, lecz aby 
przedmioty, nad któremi obraduje, wykończyć jak  
się należy, z rozwagą i zastanowieniem. Presse 
wzywa do rozwagi Izbę deputowanych w imie 
konstytucyi, i lęka się, aby nie wzięto za jedno 
przyjaciół ministeryum z przyjaciółmi konstytucyo- 
oslizmu. Izba nie powinna się wzdragać od opo- 
zycyi, jeśli tego potrzeba, byle opozycya była pro­
wadzoną na pola konstytucyjnem.

Królestwo Polskie,
Kuryer W ileński z 12go t, m. ogłosił w części 

urzędowej dwa następujące wyroki sądu wojenne­
go, na oficerów rosyjskich Grygoriewa i Krasow­
skiego. W yroki te brzmią w urzędowem tłóma- 
czeniu.

„Przez najwyższą kocfirmacyę zapadłą l ig o  
października na najpoddańszem dokładzie (?) jen. 
andytoryatu w sprawie sądu wojennego o podpo­
ruczniku (winno być po polsku na podporucznika 
P. R. Cz.) lejbgwardyi izmailowskiego pułku Mi­
kołaju Grygoriewie, uchwalono: Obwinionego Gry­
goriewa za rozszerzanie między niższemi stopnia­
mi, za rozmowy i komunikowania fałszywych wie­
ści, przewrotnych pojęć o ich obowiązkach wzglę­
dem zwierzchności i rządu, i za chęć wzbudzenia 
między nimi niezadowolenia z istniejącego porzą­
dku, po pozbawieniu rang, godności szlachekiej, 
brązowego medalu na pamiątkę wojny 1853— 1856 
r. i wszystkich praw stanu, wysłać na osiedlenie 
do najdalszych miejsc Syberyi (podpisano) jene- 
ralny inspektor wydziału inżynierskiego M ikołaj. “

Wyrok na Krasowskiego brzmi:
„Przez najwyższy rozkaz w wydziale wojennym 

z unia 12 października, wyrokiem sądn w ojenne­
go : podpułkownikowi Krasowskiemu zapasowego 
dywizyouu aleksandryjskiego huzarskiego pułku
J. C. W. W. księcia Mikołaja Mikołajewicza star­
szego, skazanemu prze* jen. audytoryat na zasa­
dzie ustaw połowo-kryminalnych, na pozbawienie 
rang i wszystkich praw stanu i na karę śmierci 
przez rozstrzelanie, za ośmielenie się podżegania 
niższych stopni do nieposłuszeństwa, przez podrzu­
canie im buntowniczej odezwy i za inne występne 
czynności —  z Najmiłościwszego Cesarza JMości 
rozkazu kara śmierci zamienia się śmiercią polity­
czną (zapewne ma być na śmierć polityczną Prz. 
R. Cz.), z wypełnieniem nad nim ustanowionego 
w takim razie prze/, prawo obrzędu i zesłaniem  
potem do ciężkich robót w kopalniach na lat 12.“

R o s y a.
Aby ukończyć streszczenie drcgićj księgi prawi­

deł zasadniczych, według których m a b y ć  ułożo 
ny kodeks postępowania sądowego kryminalnego 
w z a m i e r z o n ó j  reformie wymiaru sprawiedli­
wości w Rosyi, pozostaje nam podać w treści p ią ­
ty  jćjjeddział, mówiący o w y j ą t k a c h  o d  o g ó l ­
n e g o  p o r z ą d k u  p o s t ę p o w n i a  s ą d o w e g o  
k a r n e  go.

P i e r w s z y  wyjątek stanowi w części postępo­
wanie sądowe w sprawach o przestępstwa przeciw 
religii. Podlegają one jednak jurysdykcyi sądu 
świeckiego i sprawy prowadzą Bię według ogól­
nych przepisów postępowania sądowego, a nazna­
czony wyjątek jest w tych prawidłach dość ciemno 
określony, temi sławami: „Względy jakiemi kie­
rowały się dotąd ministerstwa spraw wewnętrznych 
i sprawiedliwości w sprawach o z w r ó c e n i e  z 
wiary prawosławnćj na ince wyznanie i rozkół,

rza  Jagiellończyka, tutaj na  nagrobku Oleśnickie­
go i świeżo przez br. Przeździeckiego odkryty 
(z da tą  1523) na  ołtarzu narodzenia pańskiego 
w farze bam bergskiej. Uzupełnia się tedy tym  
nowym przyczynkiem  istotny poczet Stwoszow- 
skich niewątpliw ych dzieł. Monument Zbigniewa 
wypadłoby upowszechnić fotografią lub chromoli- 
tografią; bo obok w artości archeologicznej zaleca 
się niezw ykłą pięknością i doskonałością rzeźby. 

Na cm entarzu kościelnym leży> Jan  Ł ask i arcy- 
skup, pogrzebiony 1535 r. w ziemi k tórą  sobie 

na grób z Jerozolim y sprowadził.

(.D . n.)

Nowości Bibliograficzne.

K r a k ó w . W  drukarni uniwers. Jag- wyszły 
uowe dwa tomy: Bocznika  Towarzystwa Na­
ukowego Krakowskiego (ogólnego zbiorą Tom 29 
i 30, a trzeciego poczetu tom VI i VII). Zawie 
rają on® następujące rozprawy: 1) Zdanie sprawy 
z czynności c. k. Tow. nauk. krakowskiego doko­
nanych w r. 1861, przez prof. Dra J. Majera pre­
zesa Tow. —  2) Zdanie sprawy w przedmiocie 
zadań przez Towarz. nauk. krak. do nagrody 
ogłoszonych. — 3) O Janie Nep. Głowackim ar­
tyście krajowym i o krajobrazie w obecnym cza­
sie, przez Adama Gorczyńskiego. —  4) Założenie 
biskupstwa krakowskiego, p. Jóżefa Mączyńskie- 
go. — 5) Zapiski o Bardyowie i najbliższej oko­
licy, zebrał Dr Eug. Janota. — 6) O znakomitych

mają wejść do cgólnćj instrnkcyi dla władz są­
dowych."

D r u g i  wyjątek stanowi postępowanie sądowe 
co do p r z e s t ę p s t w  i z b r o d n i  s t a n u .  Smu­
tnie tu uderza, że nawet w tych prawidłach ma­
jących stanowić zasady p r z y s z ł e g o  zreformo­
wanego postępowania sądowego w Rosyi, w y k l u ­
c z o n o  asesorów przysięgłych czyli sąd przysię­
głych od rozpoznania i orzekania zbrodni i prze­
stępstw stanu, chociaż tę reformę przepisano za­
prowadzić nawet względem złodziei, i jeżeli tylko 
za ich przestępstwo surowsza wypadać miała ka­
ra. Przytoczymy tu dosłownie te dziesięć paragra­
fów stanowiących zasady według których ma być 
ułożoną instrukeya postępowania sądowego w spra­
wach o zbrodnie i przestępstwa stanu.

121. Śledztwo przedwstępne co do przestępstw 
stanu, prowadzi jeden z członków Izby sądowćj, 
przy osobistćj obecności prokuratora. Członek Izby, 
który prowadził śledztwo, nie może być sędzią w 
sprawie przez niego śledzonćj.

122. Akt oskarżenia układa prokurator Izby i 
wnosi do roztrząśnięcia, do cywilnego departamen­
tu Izby.

123. Kiedy Izba sądowa (w departamencie cy­
wilnym) uzna, że sprawę należy zaniechać, przed 
stawia to do uznania kasacyjnego departamentu 
rządzącego s&catu, który wydaje stanowczą w tym 
przedmiocie decyzyę, przy współudziale ministra 
spraw wewnętrznych.

124. Kiedy Izba (w  departamencie cywilnym) 
uzna, że obwiniony powinien być oddany pod sąd, 
zatwierdza akt oskarżenia, w zupełności lub z wła- 
ściwemi zmianami.

125. Śledztwo sądowe i osądzenie sprawy odby­
wa się w kryminalnym departamencie Izby sądo­
wćj, według ogólnych przepisów postępowania są­
dowego karnego, lecz bez udziału asesorów przy­
sięgłych.

126. Dla sądzenia spraw dotyczących prze­
stępstw stanu, do członków departamentu krymi­
nalnego Izby sądowćj przyłączają s ię : 1) miejsco­
wy marszałek gabernialuy szlachty; 2) jeden z po­
wiatowych marszałków szlachty miejscowego okrę­
gu sądowego; 3) jeden z głów miejskich tegoż o- 
kręgu, i 4) jeden z głów lub starszych gminy te­
go powiatu, w którym znsjdaje się Izba. Sposób 
wyznaczania tych osób do składu sądu powinien 
być ściśle prawem oznaczony.

127. Członkowie tego osobnego kompletu mogą 
być wyłączani jedynie przez oskarżonego, lecz nie 
inaczej, jak dla powodów w prawie oznaczonych.

128. W szyscy członkowie osobnego kompletu, 
biorą udział tak w stanowieniu, większością głosów, 
o winie lub niewinności oskarżonych, jak i w wy 
rzeczeniu, na skutek ogólnej ich decyzji, wyroku 
co do kary.

129. Wyrzeczone w ten sposób wyroki mogą 
być znoszone przez departamenta kasacyjne senatu 
rządzącego na prośbę oskarżonych, lub na protc- 
stację prokuratorów Izb sądowych.

130. Śledztwo i sąd w sprawach o przestęp­
stwa popełniona przeciw władzy najwyższej u- 
sfanowionemu w państwie porządkowi za pomocą 
pism drukowych i w ogóle mów publicznych, a 
także za pomocą wyobrażeń odbijanych i lito gra­
towanych lub w inny sposób szerzonych, odbywają 
się na zasadzie przepisów ustanowionych dla spraw 
o przestępstwa stanu, b e z  s p ó ł n d z i a ł n  a s e ­
s o r ó w  p r z y s i ę g ł y c h . "

T r z e c i  wyjątek stanowi postępowanie sądowe 
co do przestępstw i p r z e k r o c z e ń  w u r z ę d o ­
w a n i u .  Tutaj ustanowiona jest z góry zasada, iż 
urzędnicy pierwszych trzech klas tak w sądowe ;) 
jak i w administracyjnym wydziale, mogą być ód 
da we ni pod sąd za przestępstwa w urzędowaniu 
jedynie w skutek zdania Rady państwa zatwier 
dzonego przez cesarza; inni zaś urzędnicy klas 
niższych mogą być oddawani pod sąd po poprze- 
dniem rozstrząśnieniu sprawy na drodze dyscypii- 
oarnćj i w skutek decyzyi właściwych władz. Nie- 
znajdujemy nigdzie przepisu, w jaki sposób osoby 
prywatne mogą zaskarżać urzędników o przekro­
czenia i nadużycia w urzędowaniu. W ogóle po­
stawione są następujące dwie zasady: Sędziowie 
mogą być pociągani do odpowiedzialności jedynie 
po roztrząśnieniu sprawy na osobnćj drodze dy- 
scyplinarnćj, a to: co do sędziów pokoju, preze­
sów i członków sądów okręgowych, na ogóluero 
zgromadzenia departamentów Izby sądowćj; a co 
do prezesów i członków Izby na ogólnem zebra­
niu departamentów kasacyjnych senatu. W spra 
wach o przestępstwa i przekroczenia w służbie cy- 
wilnćj, postępowaoie sądowe może być rozpoczęte 
tylko na skutek postanowienia właściwćj władzy 
decydującćj co do oddania pod sąd oskarżonego 
o przekroczenie w urzędowaniu. Decyzya ta ko­
munikuj e się prokuratorowi tego sądu, którego 
rozstrzygnięciu sprawa podlega. Następne prawi 
dła oznaczają które władze  ̂względem których u- 
rzędników wydają postanowienia względem pocią­
gnięcia ich do odpowiedzialności.

Cj do kompeteneyi sądu w sądzeniu przekro

zasługach w kraju rodziny Korycińskica, skreślił 
Konstanty Hoszowski P. O. Dr. Ostatnia ta roz­
prawa wyszła także osobno i przedstawia szereg 
interesujących poszukiwań, tak co do rodziny Ko- 
ryciń-skich, a głównie najznakomitszego jej człon­
ka, Stefana Korycińskiego, Kanclerza W. Kor. za 
panowania Jaaa Kazimierza; jak i do history! ska­
sowanego w Krakowie kościoła ś. Szczepana, któ­
rym się szczególniej opiekowali Koryeińscy i tam 
mieli swoje rodzinne groby i pomniki. Rodzina ta 
dostarczywszy tylu zasłużonych mieczem i radą 
mężów, zgasła, a domiar niestałości rzeczy 
ludzkich pomniki opiewające cnoty ich i czyny, 
przy rozebraniu kościoła ś. Szczepana bez śladu 
zniknęły, tylko jak powiada szanowny autor, zo­
stał się jeden ułamek, służący dziś za próg w środ­
kowych drzwiach kościoła Panny Maryi. —  Wan­
dalizm urzędowy, duchowny i prywatny, ileżto nia 
poniszczył drogich zabytków przeszłości, nietyle 
może z chęci zacierania tej przeszłości, ile z bra­
ku wyrobionych wyobrażeń oznaczeniu pomników 
sztuki czy w malowidłach , czy architekturze, rzeź 
bie itd. Podobna praca, jak powyżej wspomniana 
p. Hoszowskiego, wymownie wykazuje, jakiego do­
puszczono się barbarzyństwa, nieszanując pamią­
tek po m ężjch tej miary co Koryeińscy.

W następuym VII tomie czytamy- i j  Wiadomość 
o Adamie Kochańskim i pismach jego matema­
tycznych, skreśl,ł Teofil Zabrawski. Jest to ułamek 
większej pracy p. Zebrawskiego, odnoszącej się do 
history! nauk matematycznych w Polsce. Trafną 
robi uwagę autor, że potrzebą wprzód zanim przyj­
dziemy do ogólnej dobrej historyi literatury poi 
skiej, mieć obrobione 03obne jej gałęzie.— Oprócz 
powyższej, drugą dał p. Żebrawski rozprawę ma­
tematyczną pod tytułem: 2) Nowe rozwiązanie po

czeń w urzędowaniu, prawidła stanowią: sąd okrę­
gowy sądzi sprawy o przestępstwa w urzędowy 
wanin popełnione przez członków zarządu gmina 
oraz niższych oficjalistów policyjnych. Izba sądo­
wa sądzi przestępstwa urzędników władz guber- 
nialnych i rządowych, oraz asesorów przysięgłych 
za naruszenie swych obowiązków. Departamenta 
kasacyjne senatu w swym składzie sądzącym, są­
dzą przestępstwa w urzędowaniu osób zajmują­
cych urzędy pierwszych czterech klas, tudzież 
członków Izb sądowych i prokuratorów przy tych 
Izbach. Ministrowie ulegają najwyższemu sądowi 
kryminalnemu. Zresztą sprawy o przestępstwa w 
urzędowania roztrząsane być mają i sądzone we- 
bług ogólnych przepisów postępowania sądowego.

C z w a r t y  wyjątek tyczy się postępowania są 
dowego w sprawach mieszanćj jurysdykcyi cywil- 
nćj i wojskowćj. Prawidła tu stanowią, że prze­
stępstwo nie tyczące się naruszenia ustaw karno 
ści i służby wojskowćj, popełaione przez kilka 
osób z których jedne należą do cywilnego drugie 
do wojskowego wydziału, sądzi sąd zwykły, z tą 
różnicą, że przestępcom wojsko wym wyznacza ka­
ry według kodeksu wojenno-kryminalnego. Jeżeli 
zaś przestępstwo narusza ustawy karności i służby 
wojskowćj, wtedy przestępcy tak cywilni jak  
wojskowi podlegają jurysdykcyi sądu wojennego.

P i ą t y  wyjątek tyczy się postępowania sądowe 
go w sprawach mieszanćj jurysdykcyi cywilnćj i 
duchownćj. Sprawy o przestępstwa za które usta­
wa naznacza tylko pokutę kości'Iną, należą w y­
łącznie do sądu duchownego. Sprawy z&ś o prze­
stępstwa za które ustawa naznacza oprócz pokuty 
kościelnćj inną jeszcze karę, sądzi świecki sąd 
kryminalny a wyrok komunikuje sądowi duchowne­
mu dla oddania skazanego na pokutę kościelną. 
Sprawy o przestępstwo popełnione przez ducho­
wnych, podlegają sądowi świeckiemu według ogól­
nych przepisów, z tą różnicą, że przedwstępne śledz­
twa inkwirent sądowy prowadzi przy udziale wła­
dzy duchownćj, jeżeli przekroczenie tyczy się człon­
ków duchowieństwa prawosławnego ; nadto, że gdy 
do sądu mają być według ustawy przyzwani ase­
sorowie przysięgli, winni oni być prawosławnego 
wyznania.

O d d z i a ł  VIty mówiący o wykonywaniu wyro­
ków, stanowi, iż obecnie obowiązujące przepisy 
pozoBtają.

O d d z i a ł  V llm y stanowi, że koszta w sprawach 
kryminalnych opędzają się z fanduszów zostają­
cych pod rozporządzeniem rządu, a niektóre z tych 
kosztów ściągają się następnie od winnych, a mia­
nowicie koszta podróży i otrzymania delegowanych 
na śledztwo, wynagrodzenie biegłych i świadków, 
i koszta drukowania ogłoszeń, wydatki na bada­
nia przy śledztwie kryminalnem.

A n g l i a .
Następującą depeszę przesłał, jak mówi Sun  

z d. 14 listopada, hr. Russell ambasadorowi kró­
lowej W. Brytanii hr. Cowley w odpowiedni na 
depeszę p. Drouyn de Lhuys, zamieszczoną w Nu­
merze wczorajszym.

Ministeryum spraw zagranicznych 13 listopada.

„Milordzie! Hr. Flahaut zgłosił się osobiście do 
ministeryum spraw zagranicznych aby mi odczy­
tać depeszę p. Drouyn de Lbnys, dotyczącą woj­
ny domowej amerykańskiej. W depeszy tej min?, 
ster spraw zagranicznych powiada że Europa ps­
trzy z przykrem zajęciem na walkę, która od 
przeszłego roku toczy się na stałym lądzie ame­
rykańskim. Oddaje on słuszność energii i wytrwa­
łości rozwiniętej przez obie strony, lecz czyni u- 
w sgę że te dowody ich męztwa okupione zostały 
klęskami bez miary i ogromnym rozlewem krwi.

„Do tych skutków wojny domowej dodać jesz­
cze trzeba obawę wojny niewolników, któraby by. 
ła szczytem niewynagrodzonych nieszczęść: gdyby 
klęski te dotykały tylko Amerykę, cierpienia na­
rodu sprzyjaźuionego wystarczyłyby aby wznie­
cić pieczołowitość i sympatyę Cesarza. Lecz Eu­
ropa ucierpiała również w jednej z swoich głó­
wnych gałęzi przemysłu, a jej rękodzielnicy ule­
gli najstraszniejszym przejściom. Fraucya i mo­
carstwa morskie, zachowały najściślejszą neutral­
ność podczas walki, lecz uczucie, jakiem są oży­
wione, nie narzucając im postawy zbliżającej się 
do obojętności zdaje się przeciwnie wymagaćj aby 
się stały nżytecznemi obu wojującym stronom do­
pomagając im do wyjścia z położenia, którego 
zakończenie zdaje się być niemożebnein. Dotąd o- 
bio strony walczyły z równem natężeniem sił i 
żadna z wiadomości nadeszłych w oststnich cza­
sach z Europy, nie upoważnia do liczenia na ry 
chłe zakończenie wojny. Ogół tych okoliczności 
zdawałby się wskazywać porę zawieszenia broui. 
Cesara Francuzów jest przeto zdania, żo nadeszła 
chwila ofiarowania wojującym przysługi mocarstw 
morskich. Proponuje więc Jej K. Mości, równie 
jak Cesarzowi Rosyjskiemu, aby trzy te gabinety 
wstawiły się tak w Washingtonie jak do Stauów

działa kąta na trzy równe części. — Dalsze roz­
prawy są: 3) Krótka wiadomość o wodach lekar­
skich Cygiełeckieb, mianowicie o tamtejszej szcza­
wie i łouo-alkalicznej, p. prof Dra Skobla. Źródła 
te leżą na stronie węgierskiej w okolicy Bardyo- 
wa. — 4) Literatura fizyografii ziomi polskiej 
p. prof. Dra J. Majera Jest to pracowicie zebrany 
spis książek i pomniejszych artykułów, odnoszą­
cych s'ę do opisu Polski pod względem położenia 
czyli powierzchni kraju, toż pod względem meteo­
rologii, geogoozyi, flory, Łuny i balneologii. 5) Spra­
wozdanie komisyi w Tow. naukowem krakow- 
skiem zawiązanej, w celu zbadania choroby kołtu 
nem zwanej, p. prof. Dra Dietla. — 6) Teorya 
tworzenia się połączeń chemicznych na podstawie 
ruchu wirowego atomów, p. prof. Dra Czyrniań- 
skiego.

W a r s z a w a .  Listopadowy Nr Biblioteki War 
szawskiej mieści następujące artykuły: Elżbieta 
księżniczka O strogska, opracowanie historyczne 
Ad. N. Nakęokiego, z przypisami Aleks. Przeźdzb" 
ckiego. —  Hamlet królewicz Duński z Szakspira» 
przekład J. Paszkowskiego. Krytyczna scena P' 
rządów technicznych w przemyśle k r a j o w j n a  uży­
wanych lub do jego rozwoju pożądanych) p. I a 
wla Kaczyńskiego. — Stadium indyj8k,eK° dra­
matu, p. Józefa Grajnerta. —  P o d r ó ż  nad Duna­
jem i Adryatykiem, p. Patona c«ł°?ka Tow. jeo- 
graficznego w Londynie (z aogiel8 ,ie£°). — Glos 
naczelnego prokuratora przy otwarciu posiedzeń IX 
departamentu Senatu w  d. 13 września 1862. — 
Kronika paryska literacka, naukowa i artystyczna. 
Przegląd teatrów. Psyche tragikomed ya skoczna, 
Moliera i Corneilla. Coateąu de Pontelae. — Lia 
Felix. — L’homme du Sud w Palais-Royal. — Nę-

sprzymierzonych, celem doprowadzenia do skutku 
zawieszenia broni przez 6 miesięcy, w ciągu któ­
rych wszelki akt wojenny bezpośredni lub pośre­
dni ma ustać na lądzie i morzu. To zawieszenie 
broni mogłoby w potrzebie być przedłużonem.

„Pro pozy eye te, mówi dalej p. Drouyn de Lhuys, 
niepoeiągają za sobą ze strony trzech mocarstw 
żadnego sądu o początku wojny, ani żadnego 
parcia na układy pokojowe, które jak się tego 
spodziewać należy, zawiązałyby się w ciągu ro- 
zejmu. Trzy mocarstwa będą pośredniczyć w w y­
równaniu trudności tylko w granicach, jakie za­
kreślą obie strony interesowane. Rząd francuski 
jest zdani-o, żn nawet w razie, gdyby te propozy- 
cye pozostały bez skutku bezpośredniego, mogłyby 
niemniej być nżytecznemi, skłaniając ludzi dziś 
rozgoryczonych namiętnościami, do zastanowienia 
się nad korzyściami pojednania i pokoju. Taką 
jest w Bwej istocie propozycya rządu francu­
skiego, i niepotrzebnję mówić, że zwróciła na 
siebie ścisłą uwagę rządu Jej K. Mości. Najjaśń. 
Królowa Wielkiej Brytanii pragnie działać wspól­
nie % Francyą pod względem wielkich kwestyj, 
które dziś poruszają świat i nic nie jest go- 
dniejszem ścisłej uwagi obu rządów, jak na­
stępstwa wielkiej walki dzielącej dzisiaj Amerykę 
północną. Ani Jej K. Mość, ani lud angielski nie- 
zs pomnieli sposobu szlachetnego i pełnego gorli­
wości, w jaki Cesarz Francuzów podtrzymywał 
prawa ludu i bronił sprawy pokoju, gdy komisa­
rze skonfederowani wzięci zostali w niewolę nao-  
kręcie „Trent." Rząd Jej K. Mci uzaaje z rado­
ścią w projekcie wstrzymania postępu wojny środ­
kami przyjacielskiemi, życzliwe widoki i ludzkie 
zamiary Cesarza. Jest on również zdania, że gdy­
by postępowanie zaproponowane przyjętem zostało, 
poparcie Rosyi byłoby nadzwyczajnie pożądaećm. 
Jednak dotąd rząd Jej K. Mości niezostał zawia­
domionym czy rząd rosyjski przystał na współdzia­
łanie z Anglią i Frsncyą w tćj okoliczności, rząd, 
który może poprzeć usiłowania Anglii i Fran- 
cyi, aby osiągnąć cel zamierzony. Lecz czyż cel 
ten może być osisgoiętym w tej chwili środkami 
zaproponowanemi przez rząd francuski? Takie jest 
pytanie, które z największą starannością i naj­
większą uwagą zbadanem zostało przez rząd Jej 
K. Mości.

„Zważywszy wszelkie objaśnienia nadeszło z A- 
metyki, rząd Jej K. Mości doszedł do tego wnio­
sku, że w tej chwili spodziewać Bię nie możoa, aby 
rząd federaloy przyjął propozycyę uczynioną przez 
Francyę, a odmowa dana obecnie z Washingtona, 
przeszkodziłaby wszelkiemu powtórzeniu owej o- 
fiary na przyszłość. Rząd Jej K. Mości sądzi więc, 
że lepiej iść z uwagą za postępem opinii w Ame­
ryce, a jeżeli, jak zdają Bię istnieć powody spo­
dziewania Bię, kiedyś opinia ta się zmieni lub zmie­
nić może na przyszłość, wtedy trzy mocarstwa ko­
rzystać będą z tej zmiany i dadzą swą przyjazną 
radę z większem prawdopodobieństwem niż dawniej, 
że je  przyjmą obie strony walczące. Rząd Jej K. 
Mości udzieli rządowi francuskiemu wszelkich wy- 
jaśuień, jakie otrzyma z Washingtona lub z Rich­
mondu w tym ważnym przedmiocie. W. Eks. mo­
żesz odczytać tę depeszę p. Drouyu de Lhuys i zo­
stawić mu odpis.

„Jestem itd. (podp.) RusseU.u

Kronika miejscowa l zagranioina.
K r a k ó w  18 listopada. Do połowy przeszłego I 

tygodnia mieliśmy piękną jeśień a nawet bywały dni, 
gdzie słońce dobrze grzało; odtąd zmieniła się nagle 
pora, a w ciągu dni kilku przeszliśmy do zupełnćj 
zimy, lubo bez śniegu. Dzisiaj termometr wskazywał 
z rana w mieście 10 stopni R. zimna, mróz to o tym 
czasie niezwykły. Woda na Wiśle bardzo niska, a 
niech do ju tra lub pojutrza mróz potrzyma, to Wisła 
stanie.

— Odnowa kaplicy Lipskich na Wawelu którćj i 
nie wiele brakowało do skończenia, została obecnie I 
dla nadeszłych mrozów wstrzymaną aż do wiosny, j 
Prowadzący fabrykę p. Paris Filippi zamierzał radzić ] 
sobie wstawieniem do tego oratorium żelaznego pie­
cyka; przecież komisya restauracyjna zgodziła się | 
z wnioskiem Dra J. Kremera, że powolna robota le­
tnia zyska na trwałości i dobroci, a wprowadzanie
w mury katedry ogniska byłoby mniój właściwem.

— Z początkiem roku szkolnego 1862/3 weszła 
w życie fundaeya nowego stypendium w ilości 80 złr. 
rocznie z nadania X. Michała Popiela proboszcza ob­
rządku gr. kat. w Czernielicy w obwodzie Kołomyj- 
skim, który na ten cel złożył 1,600 złr. w obliga- 
cyach indemnizacyjnych. Prawo do tćj fundacyi mają 
przed innymi uczniowie z familii dawcy pochodzący.

, ~  Mimo, że klimat nasz ostrzejszy niż w Euro­
pie zachodniej a nawet środkowej, przecież nie wi­
dzimy starania, aby zimą zabezpieczano modlących 
się po kościołach przed mrozem i wiatrem. Nie mó­
wimy tu już o ogrzewaniu kościołów, jak  to w wielu 
krajach jest zwyczajem, lecz pragniemy, aby przynaj-

dzarze w drodze do Atnbigu. — Romanse i kry­
tyki. — Literatura niepodległa pana Fournel. —  
Michał Anioł, Leonard de Vmci, Rafael, przez Cle­
ment. — Studya fresków Watykanu Gruyera. —  
Muzyka kościelna p. d ’Ortigue. —  Atausze tsgo- 
eześui. —  Walne posiedzenie akademii napisów.—  
Nowy kurs prawa organicznego przez Heylmana.—  
Rocznik tow. przy. nauk poznańskiego. —  Jakób 
i Konstanty Sobiescy, wspomnienie historyczne z po­
wodu odkrycia ich grobowca w kościele Żółkiew­
skim, napisał Wł. Zawadzki (Lwów). —  Kilka 
słów o Ludwiku Grotkowskini j 0 byłym uniwer­
sytecie wileńskim- -— Do redakeyi Bibl. Warszaw, 
od Aleksandra Oakierki. — Sprawozdanie z lipco­
wego posiedzenia oddziała archeologii i sztuk pię­
knych w Tow. nauk. krak. — Koleje budowy do­
mu Tow. nauk. krakowskiego.

f & ie lc e .  W  drukarni Kołakowskiego wyszedł: 
pog ąa na historyę naturalną gubernii radomskiej, 
p. Jozeła Sapalskiego. Wydanie nieszczególne, ale 
przedmiot sam opracowany sumiennie, wiele no- 
wych dostarcza postrzeżtó.

P e t e r s b u r g - .  Wydawca zasłużony Józefat
Ohryzko kończy w druku Historyę akadem ii w i­
leńskiej przez Michała Balińskiego, a zamierza 
wkrótce rozpocząć druk Statutu litewskiego i do­
datkowych tomów Vol. Legam wraz z nowym in­
wentarzem do tychże.
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mniej posadzki marmurowe i drzwi na przestrzał o- W obeć udowodnionej przedmiotowej i podmiotowśj 
tworem zwykle stojące, jak  np. czworo wrót marya- istoty czynu, oczywistćm jest, iż oskarżeni stali się 
ckiee-o kościoła nie wywierały szkodliwego wpływu Umnymi zbrodni naruszenia spokojności publicznej z § 
na zdrowie W tych k X > łac h , gdzie żołnierze lub 65 lit. a). Okoliczność przez oskarżonych na uspra- 
młodzież szkolna słucha mszy św., kładziono zwykleLiedUwienie przytoczona, iż władza me tamując swo- 
deski na posadzkę co jednak sprawia łoskot. Naj- bodnego krążenia owych pieśni, żywiła w nich prze- 
nraktvcznieisze sa rogóżki lub słomianki kładzione na konanie o niewinności ich czynów, jest bez wpływu 
Dosadzke Od w ia tru ! przewiewu po kościołach bro- na oceuienie istoty czynu, gdyż dzisiejsze prawo k :r- 
nić motra zabezpieczenia z bocznemi wchodami lub ne austryackie już od 1852 obowiązuje, a według te- 
przynaimniei sukienne osłony drzwi. X. Fr. Piątko- goź, niewiadomość prawa nikogo meuniewinma. 
wski którego staraniu zawdzięcza kościół św. Krzyża Co do wymiaru uważa z. Prokuratora za okolic z- 
wewńetrzne i zewnętrzne swe odnowienie, dał przy- cość czyn obciążającą, iż p. Nowotny po dwakroć do- 
kład obmyśleniem i tej wygody dla parafian swoich, puścił się zbrodniczego czynu; zwalniające atoli okolicz- 
sprawiwszy na całą posadzkę słomianki. Radzi byśmy ności zdaniem tegoż są; młodociany wiek oskarżonego
widzieć rozpowszechniony ten zwyczaj. * nienaganne dotąd sprawowanie się. _

„ , . T. . . :  j  i •„ J  Za p. Pikiem przemawia, iż dłuższe uwiezienie na-
Sąd wyższy w Krakowie odrzucił odwołanie> się I P  V jeg0 sameg0 j jeg0 matbi. Taż

p. Adama Rogowskiego od wyroku sądu krajowego,! Y r6wnież j za p. Gostkowskim,
skazującego go na dwumiesięczne więzienie za naru- Wśr6d j e  nwog. publiczności zabiera głos
szenie spokojności publicznej przez zamówienie u obroóca osbarżonych Dr. Zyblikiewicz. Odstepnjąc od 
Prohaski w Cieszynie pieśni narodowo-rehgijnych, a I zw p0(iajemy mowę Dra Zyblikiewicza
czyniąc zadosyć odwołaniu się Prokuratora, skazał -e dosłowni a to dla tego, iż Obrońca w wy- 
tegoż Rogowskiego na trzy miesiące więzienia. Co do i f . . .   «tegoż nogowsuiego na trzy -i I kazaniu braku istoty czynu, zupełnie innym poBzedł
drukarza cieszyńskiego Prohaski, Sąd w y ż s z y  zmiemł ^  dnic j eg0 dotychczas w podobnych

n o  1  f i  n m  o r o c 7 f n  i  1  I I  f i  7.\V ..  I . . .  n  • .  _ i __________• .  .sprawach występujący, tudzież dla tego, iż skracając 
lub opuszczając pojedyncze wyrażenia, uronilibyśmy 
zarazem wrzący prąd jego mowy, który elektryzował

„Boże
i „Z dymem pożarów" pan Prokurator 

zadaje sobie pytanie, co to jest Ojczyzna polaka? Otóż

wyrok, skazujący go na 10 dni aresztu i 100 złr., 
a to przez zniżenie kary pieniężnej na złr. 25 i zmia­
nę kary aresztu na pieniądze w ilości złr. 5 0 , za 
przekroczenie ustawy drukowej. I słuchaczy

— P. Bolesław Podczaszyński profesor szkoły sztuk Wyprowadzając istotę czynu z treści pieśni 
pięknych w Warszawie, wybrany świeżo na członka ^  p olgb^ -  -
Tow. nauk. krak., w rócił obecnie z naukowej p o d ro -1 za(jaj e sobiv ____ 7 ____ *•_____ #--------- «-------
ży po Włoszech, Francyi i Anglii. Wyątudyowane L g adzam się z nim, iż nie jest nią ani Bfma Kongre- 
i przerysowane przez niego grobowce z katedry wro a^wjja ; ani same Poznańskie, ani którakolwiek część 
oławskiej, jak: Henryka IVgo i biskupa Przecława, I p0jgbi. Ojczyzną Polaków jest cała dawna Polska, 
sztychują się już w Paryżu z przeznaczeniem do A n- Twierdzi dalój pan Prokurator, iż wyrazy: tyrani, sza- 
nales archeologigues Didrona; tamże znajdą pomie- flini  ̂ odnoszą się nie do samój tylko Rosyi, lecz i 
szczenie zebrane przez Podczaszyńskiego rysunki o- do Austryi. Przypuściwszy, iż przez w> razy te pomy- 
kien, odrzwi i szczegółów architektonicznych z kościo- ^ any j est  rząd któregokolwiek z państw europejskich, 
łów krakowskich. Zbiór paryski pomnożył się 1501 razie przyznaję panu Prokuratorowi zupełną
odlewami polskich pieczęci, oddanemi przez p. Pod-1 sjnszność , że wyrazy owe tyczą się także i Austryi. 
czaszyńskiego w zamian. Miano tam dotąd tylko 5 Qdy jednak podług § 65 k. k. zbrodni zaburzenia 
sztuk naszych sfragistycznych zabytków —  przecież po]f0jn publicznego ten staje się winnym, kto uczucia 
między temi były 3 u nas mało znane, jak: majesta- Djcnavviśei i wzgardy przeciw rządowi lub jednolitemu 
tyczna Jana Kazimierza (z r. 1663), Maryi Leszczyn-1 zffiqzbowi monarchii wywołuje, więc zbadać należy, 
skiej majestatyczna takoż, i sygnetowa Maryi Ludwi- ażab picgai w mowie będące uczucia te rzeczywiście 
ki żony JanaKazimierza(1666). P.Podczaszyński zb° - 1 wywołoją lub nie. Badają® je, niepowinniśmy ich oce- 
gacił też odlewami pieczęci muzeum Tow. nauk. krak. I nja(j podjng zimnój prozy hermeneutyki prawniczćj, bo 
dotąd tylko przez p. T. Zebrawskiego tego rodzaju I on0 p0ezyą) pod tym wjęC względem kładę nacisk, 
zabytkami zasilane, i posiadające w odlewach to c o L jadę szczególny nacisk na okoliczność, iż pieśni 
z wystawy ciekawszem było. te Bfj narodawe. Nazwą tą zaszczycił je  cały naród,

— Dnia 11 listopada umarł w Wenecyi Fzmpor. zaszczycają je  także akta Bądowe, i bardzo Błusznie, 
bar. Culoz, w 77 roku życia. Na kilka dni przed bo cały naród przyswoił je  sobie. Znalazły one miej- 
śmiercią, gdy już mniemano że nie przeżyje dnia na- see w kościele, w mieszkaniu prywalnóm, w warszta- 
stępnego, doniesiono dziennikom wiedeńskim że umarł, cie rzemieślnika, słyszeliśmy wczoraj, iż grają ją  przy 
Zaraz też pojawił się w wielu dziennikach nekrolog fortepianie młode dziewice, a dotarły jak to wysokie- 
jenerała. Jeden z takich nekrologów dostał się do rąk  mu sądowi wiadomo, nawet do kazien więziennych, 
chorego jenerała, i takie na nim sprawił wrażenie,I słowem stały się własnością narodu na całćj prze- 
że wyprawiwszy wszystkich z pokoju swego, wstał I strzeni ziemi polskićj. A ponieważ pieśni te są naro- 
po północy, ubrał się w zupełny mundur i wziąwszy I dowe, to już według nauki o poezyi, nie mogą zawie- 
jednego służącego wsiadł do gondoli i popłynął na rać w sobie innych uczuć nad te , które już przedtem 
Piazzetia na główną strażnicę wojskową i tam naka- tkwiły w narodzie. Poeta bowiem chcąc dostąpić za- 
zał oficerowi służbowemu, aby rano w raporcie d o - lazczytu poety narodowego, nie tworzy żadnych nowych 
niósł iż Fzm. bar. Culoz żyje i w nocy był na od- narodowi nieznanych uczuć, ani też stwarza nowe ja- 
wachu. Wysiadając z gondoli schwycił przewoźnika I kieś ideały, on podsłuchuje tylko naród i chwyta u- 
za ramie i ścisnął go mówiąc, że mu chce pokazać,I czucia narodu, on staje się tylko organem, wyrazem 
iak ieszcze zdrowym jest i silnym. W  tern dostał uczuć narodowych; treść jego utworu nie jest jego
*' . 1 l • 1 ____ _ A •_  JL_1---- I _ 1____________  il ~ Inrrn J/»o+ fnriYlO TC ttArSl

wszystkie władze i urzęda publiczne obowiązek, aby 
bez zwłoki podali do wiadomości sędziego śledczego, 
gdyby występek jaki albo sami spostrzegli, albo na 
innej jakiój drodze powzięli o nim wiadomość. Gdyby 
tedy owe pieśni, które moi klienci 13go sierpnia 1861 
rozdawać mieli, mieściły w sobie coś zbrodniczego, 
to jużciż i prokuratorowie i sądy śledcze i władze po­
lityczne byłyby zarządzały natychmiast śledztwa, skoro 
tylko pierwszą o nich powzięły wiadomość. Tymczasem 
od marca zeszłego roku przez ośm miesięcy żadna z 
tych władz nie wytaczała z powodu pieśni żadnego 
śledztwa karnego, chociaż przez ośm miesięcy i o 
śpiewaniu i rozdawaniu ich dobrze wiedziały. I tak 
wiedziały wszystkie władze krakowskie, t e około lOgo 
kwietnia r. z. lud krakowski licznie zgromadzony prze­
ciągnął przez ulice miasta ku Karmelitom z swemi 
pieśniami na ustach. Wiedziały o tem władze, bo wy­
stąpiła siła zbrojna wojskowa i policyjna, rozpędzano 
tłumy, zapobiegano zbiegowisku, lecz ani za śpiewy 
ani za ich rozdawanie nie wytaczano śledztwa, czego 
nie inna jest przyczyna, jak że w pieśniach owych
nie ma treści żbrodniczój. Dnia 6 czerwca r. z. w o-
ktawę Bożego Ciała na procesyi w rynku z tysią­
cznych piersi rozlegał się śpiew „Boże coś Polskę",
a trudno o ucho, do któregoby odgłos tych śpiewów 
nie był doszedł. Dnia 2 września podczas nabożeń­
stwa za poległych w Wilnie, mieszczanie krakowscy 
pozamykali sklepy i udali się na nabożeństwo, gdzie 
jak świadczy odczytany wczoraj numer Krakauer Ztg, 
śpiewano te pieśni. Władze wiodzi'}y o tem, bo ów­
czesny dyrektor policyi latał po mieście, przemocą o- 
twierał sklepy, wpadł nawet do kościoła, mieszczan 
karano za zamykanie sklepów, lecz z powodu pieśni 
nie wytaczano śledztwa. Dalój opisuje obrońca śpiewy 
i rozdawanie pieśni przy bramie Floryaóskićj podczas 
święta Panny Maryi Narodzenia, potem w święto św. 
Krzyża procesye do Mogiły, dalój procesyę chrzanow­
ską do Krakowa ku Dominikanom, następnie wskazuje 
numera dzienników, które o śpiewach tych donosiły, 
powiada, że papry krakowskie sprzedawały te pieśni 
po ulicach, tak, jak dziś Bąka, Krzykacza lub Kuźnię 
sprzedają, a ponieważ wszystko to dochodziło do wia­
domości władz, które w myśl §§ 30, 61 i 71 post, 
karn. powinny były natychmiast śledztwo zarządzać a 
nie zarządzały, więc oczywisty dowód, że władze nie 
widziały— utrzymuje obrońca dalój—-w tych pieśniach 
istoty czynu zbrodni. Gdyby więc wobec przywiedzio­
nych tu faktów wysoki Sąd uznał dziś, że pieśni te 
zawierają w sobie treść zbrodniczą, to już tem samem 
orzeczonoby, że prokuratorowie, sądy śledcze i inne 
władze w całym kraju przez ośm miesięcy nie pełnili 
swojój powinności, a czyż o władzach krajowych po­
wiedzieć to można? Zaiste n ie, a to tem mniój, że 
pieśni owe w owym czasie nie były zakazane, jakto 
podług prawa drnkowego z r. 1852 które dotąd obo­
wiązuje, stać się było powinno. Sądy więc zarówno 
z publicznością nie tylko nie widziały w nich nic zbro­
dniczego, lecz przeciwnie poczytywały je  za dozwolo­
ne, i tak wysoiri Sąd apelacyjny zmieniając w podo- 
bnój sprawie akt oskarżenia pisze w motywach, „że 
w owym czasie to jest w październiku zeszłego roku 
pieśni te rzeczywiście publicznie i wszędzie a nawet 
tutaj w głównym mieście kraju pod okiem władz śpie­
wano i podówczas zakaz śpiewania tych pieśni jeszcze 
wydanym nie był". Krakauer Zeitung z dnia 16 pa-

jiała krakowska i z za Wisły 8*50, do 9 złr. w wy- 
borowem ziarnie. Żyto odbyt jaki taki znajdowało 
szczególniój 'polskie, płacono po 6 do 6*20 złr. za 
162 fantów; galicyjskie po 5*50 do 5-75 na tęż sa­
mą wagę.

Kraków 18go listopada. Ceny targowe w wal. austr. 
Pszenica . . . .  (za mierzycę) . • . 4-70
Żyto  .............................   ♦ • »
Jęczmień
Owies . . . . . •
K ukurydza................................   » ..................
Z ie m n ia k i...................................   105
S ian o ...................................(*» centnar) . .0 -9 5
S łom a...................................... n ■ ■ • *

2 85 
2.35 
1-38

72
54
39
25
60

218

69-71
62-53
36-38
23-24
47-49
205

W r o c ła w  15go listopada. Dziś praktykowano ccr,y 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro­
szy srebrnych pruskich (po 5 cout. w. a. oprócz laig.)

przed. kred. pośled. 
Pszenica biała . . 80-82 76 70 74

„ żółta . , . 74 76
Żyto * .............................................. . 65-56
Jęczmień . . .  , 40 42
Owies  ...................................26-27
Groch . . ♦ 82 -55
Rzepak (za 160 funt. brutto) 231

Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 %, 
fantów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1-67 ’/, kr. 
w. a. oprócz agio).

Czerwona przednia . • ................... - 14 — 14 I,
„ dobra .  ............................... 13 — 131/.
„ średnia . . . . . .  • 1 0 ’/e— H ł/«
„ poślednia .  ........................8 —  9%

Biała przednia  ...................19 — 20
„ dobra . . . . . . . . . .  16%  — 18ya

śred n ia .......................................... 13 — 152/i
12poślednia 10

ździernika, w doniesieniu wczoraj odczytanem, powia 

& S T w  rękach i i * * - * - *  w ,Jo -1 „ t a n .  ,1.  . „ o d . ,  £ ,  ł j . M j  ^  >V

X S A  X  W -  * « *  t. - t a - ,  kiedy . .h .  wyaiedl,
śniach tych przebija uczucie nienawiści i pogardy
dla rządu austryackiego, to nie pieśni wywołują

— Jutro we środę dnia 19 listopada, S. ElżbietyI w ngrodzie ; pieśni te jako narodowe, z uczucia
narodu wysnute, konstatują tylko i dowodzą, że u- 

- I  czucie nienawiści było już w narodzie; nie pieśni 
więc przelewają te uczucia w naród, lecz naród prze­
lał je w pieśń, a tak gdy nie można ani stwarzać ani

królowój.

SPRAWOZDANIE
z  p o s i e d z e ń  publicznych sądu kryminalnego w Krakowie, I wyw°lywa’ć tego, co już dawniój istniało, przeto w pie-

w dniu 13 i l d  listopada r. b.

to znak, że przedtem go nie było, a w tem leży do­
wód, że pieśni przedtóm były pozwolono. Zarzuci mi 
kto, że w pieśn iach  i boz zakazu można było spo- 
strzedz treść zbrodoiczą, lecz w takim razie zachodzi 
pytanie, dla czego władze sądowe tak długo jój nie 
spostrzegły.

Ważne więc muszą być powody, dla których sądy 
postępowanie swoje względem tych pieśni zmieniły. 
Oto jak się wczoraj pokazało, wvdalo Prezydyum Na­
miestnictwa w tój mierze instrukeye dla sądów. Więc

I śniach tych nie ma istoty czynu zbrodni.
Nie chcę ja  bynajmniój utrzymywać, mówi daló , , , . , .  . ,

P r e z y d u j ą c y :  Keller; S ę d z i o w i e :  Bocheński,!Obrońca, że w mowie będące pieśni nie sprawiają na zdanie i p03t8P™ a“10 ^
Federowicz; P r o t o k o l i s t a :  Baszczyński; Z a s t ę p -  żadnego’ wrażenia, lecz pomimo że na wskróś przeni- dane z Namiestnictwa? Zaprawdę trudno uwierzyć, aby

n  „  . . .  -n. rj„ kają i łzy wyciskają, zawsze jednak me stwarzają one
c a  P r o k u r a t o r a  Krynicki; O b r o ń c a .  Dr. Z y -L czuć narod0wi nieznanych lecz pozostają w sferze
blikiewicz. I uczuć, któremi naród dawniój był przejęty. A zosta-

(Balszy ciąg). jąc w sferze samych tylko takich uczuć, nie mogą
. . .  . . .  cne należeć do dziedziny prawa, lecz należą do dzie-

W dniu 14 listopada publiczność jeszcze liczniójL  moralności, i to jest drogi powód, dla którego
niż dnia poprzedniego zapełnia salę posiedzeń. Z. P r o - l ie BUnowią istoty czynn. Aby nie być źle zro- 
kuratora wnosi, aby Sąd uznał pp. Nowotnego, P |ka 17,umianym> przytoczę przykład z prawa prywatnego, 
i Gostkowskiego winnymi zbrodni naruszenia spokoj- p  śćmy nieSzczęśliwe małżeństwo, żona nie kocha,
ności publicznój z § 65 lit. a) i skazał z zastósowa- nienawidzi męż3) lecz dopóki nie dopuści się żadnego 
niem § 54 k. k. p. Nowotnego na cztery, P P ^ l6a ^ czyn0) prawo milczy, bo uczucia nie należą do dzie-
Gostkowskiego na trzy mieBiące więzienia.--- — —. —  . * . „ I dżiny prawa, ——— *—■« »—  —  — o -
powyższy motywuje z. Prokuratora jak następuje, oe- snmienie Przypuśćmy nawet, że nienawidząc męża, 
znania świadków udowodniły iż p. Józef Nowotny na I namiętnie kocha innego, to i wtedy jeszcze nie ściga 
nabożeństwie w Jaśle za duszę ś. p. ks. Adama Czar praWo, bo ograniczając się na samem tylko cho- 
toryskiego w dniu 13 sierpnia r. p. rozdawał

sędzią więc nad nią jest tylko Bóg

_ - - ciaż wzbronionem uczuciu, nie przeszła jeszcze do
„Boże coś Polskę" i „Z dymem pożarów" między czynu> a zat0m nie wkroczyła w dziedzinę prawa, lecz 
obecnych w kościele; adowodnionóm jest nadto, że p. z03tllja w sferz0 moralności, gdzie Będziami tylko su- 
Józef Nowotny przechodząc koło ławek, zachęcał do mienie j Tak samo i z pieśniami „Boże coś

!/„!„ - Polskę" i „Z dymem pożarów", one ograniczyły Bię

na ncznciach narodowych, nie przeszły w czyn, nie
pozostania w kościele oczywiście celem odśpiewania 
wspomnionych pieśni. Udowodnionem jest wreszcie,
iż w czasie pielgrzymki do Kobylanki rozdawał tenże I wstąpiły więc do dziedziny prawo, ale zostały w sfe-
między pielgrzymów egzemplarze pieśni „Boże coś 
Polskę", jak równie, że tak słowami jako i znakami 
wskazywał1, kiedy ma być śpiewaną.

rze moralności. W sferze tój pozostały one tem pe- 
wnićj, ile że pieśń „Boże coś Polskę" jest jak  świad­
czy jój napis, modlitwą, a pieśń „Z dymem pożarów"

Udowodnionśm jest również w ślad § 270 pod 4) I jeBt chorałem, a zatem także modlitwą. Pieśni te nie 
P. k., iż Wojciech Pik podczas wspomnionego nabo-1 Zniżyły się do uczt lnb biesiad wesołych, czy w ko- 
żeńBtwa egzemplarze pieśni „Boże coś Polskę" mię- ścjeie czy w domu zostały one modlitwą, a że mo-
i S- ___ w «V. « n r?nn  nrn r I . - ■ i 11 4  t  ? A  dzy obecnych rozdawał. dlitwa jak nas kościół uczy, jest tylko podniesieniem

Udowodnionem jest nakoniec, iż p. Floryan Dost-1 dacba do g 0gaj wjęa pieśni te nie należą do dzie- 
kowski różnymi czasy różnym osobom rozdawał pieśni dz;ny prawa, g yjy wprawdzie czasy, gdzie nie odró- 
„Boże coś Polskę." Pierwotne zeznania świadków nie żniano dziedziny moralności od dziedziny prawa i 
zostają dziBiejszóm odwołaniem bynajmniój w wątpli- gdzie nczncja nawet karano, były to czasy inkwizycyi 
wość podane, ile że uczynionemi zosta y za świeżój hiszpańskiój, czasy Torquemady, lecz historya i umie- 
pamięci, Bą zaprzysiężone, a nadt0 poparte B4 zezna* jętność rzuciły anatema na takie sądy. Odkąd bowiem

coś podobnego działo się w państwie konstytucyjnem, 
w którem względem ustaw karnych i ich zastósowania 
wszystko kornie swe czoło uchylać powinno. A kiedy 
wyBoki Sąd postanowił nledz owym poleceniom, to 
wypadałoby je  zastósować przynajmniój do wypadków 
jakieby następnie zaszły były, bo jużciż jeżeli „lex 
non retro agit", to i polecenie Namiestnictwa retro 
agero nie powinno. Obrońca przeszedłszy potem po 
krótce zarznty pojedynczym obwinionym czynione, tak 
kończy swoją obronę.

Przystępuję do hajwsżniejszćj części mojój obrony. 
Klienci moi nie mogą być uznani winnymi, albowiem 
przemawia za nimi § 2 litera e k. k., który powiada, 
że niema zbrodni, jeżeli taki błąd zachodził, że nie 
można było w czynie zbrodni upatrywać. Jakiekolwiek 
bowiem mogły być powody, dla których sądy przez 
ośm miesięcy na rozszerzanie tych pi0śni nie zważały, 
jakiekolwiek również mogły być powody, dla których 
póżniój zdanie swoje zmieniłyi to pewna, że Bądy je 
ignorowały. To więc ignorowanie ze strony władz, te 
doniesienia po dziennikach, te pochwały po dzienni­
kach, to wszystko musiało w każdym mieszkańca kra­
ju wpoić to niezłomne przekonanie, iż w pieśniach 
tych nie ma nic zbrodniczego. Opuszczam więc wszel­
kie dalsze wywody prawne, nie będę mówił ani o wy­
sokości kary, ani o okolicznościach łagodzących, lecz 
apeluję do snmienia sędziów, niech g0 się zapytają, 
ażali klienci moi w obec przedstawionego tu stanu rze­
czy, mogli w czynach swoich domyślać się nawet cze­
goś zbrodniczego? A jeżeli wasze sumienia odpowie­
dzą wam że mogli, wydajcie wyrok potępienia.

Mowa Dra Zyblikiewicza sprawia wielką sensacyę, 
z pośród publiczności słychać oklaski, przyczem mówca 
daje wyraźne oznaki niezadowolenia.

(Dokończenie nastąpi.)

Przegląd Polltyoznj.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  16 listopada. Dzienniki dzisiejsze ogła­
szają depeszę podpisaną przez Nikoterę, w które; 
tenże w imienin Garibaldego zaprzecza pogłosce, 
iź Garibaldi proponował królowi Wiktowi E ’saa 
nuelowi dyktaturę, oraz zaprzeczającą jakiemukol 
wiek pod tym względem układowi.

T u r y n  17 listopada. Discussione pisze dzisiaj 
Zapewniają, że król podpisał wczoraj dekret zno 
szący stan oblężenia w Neapolu i Sycylii. Wsze 
lako Lamarmora zatrzymuje w swojem ręku poli 
tyczny centralny zarząd Neapolu, a prefekt w Pa 
lermo takiż zarząd nad wyspą Sycylią.

P a r y ż  17 listopada. Dzisiejsza La France pisze 
Rząd angielski podjął napowrót projekt kandyda 
tury księcia Alfreda (aa tron grecki). Według tego 
projektu Jończycy pozostaliby pod protektoratem 
angielskim, ale wolno im będzie wysyłać deputo­
wanych do Aten. Nowy król może zachować reli- 
gię swoją.

K o r f u  15 listopada. Parowiec grecki przywiózł 
tu wiadomości z Pireus z 13 listopada. Wedłng nich, 
znakomite osoby z portu Pireus i ze Syry dały u- 
cztę dla oficerów floty angielskiej, przy której Gre­
cy wznosili toasty na pomyślność księcia Alfreda 
angielskiego, Anglicy zaś na pomyślność i niepod 
leglość Grecyi. Gdy admirał angielski powrócił na 
pokład okrętu, okręty angielskie wywiesiły bande­
rę grecką i pozdrowiły ją  21 Btrsałami.

niami innnych świadków. powiodło się umiejętności poćiągnąć granicę między
Przedmiotowa istota czynu, jest więc prawnie °d o -1JodD^ dziedziną a drugą, odtąd uczuć nie piętnowano

wodnioną.
Pieśń „Boże ćoś Polskę11 i „Z dymem pożarów" I chociaż tak Btraszliwa, trzymała się tych granic, 

zdolne są obudzić niechęć przeciw rządowi panujące- wydając prawo o ludziach nienawistnych uczuć dla 
mu, a więc i narazić jednolity związek Monarchii, ówczesnego rządu, nawet w chwili, kiedy rewolucyo- 
Kto zna historyę polską, objawy narodowości polskićj, nista jak Danton jako umiarkowany był ścięty, nienn- 
język polski, wie dobrze, i t  pod Ojczyzną roznmie zywała ich zbrodniarzami, lecz tylko podejrzanymi, 
się cała dawna Polska. Wyraz więc „tyrani" odnosi \ suspects, postanowiła trzymać ich w więzieniach lub 
się do dzisiejszych władzców WBzyatkich części da- pod strażą aż do zawarcia pokoju, lecz nie ważyła 
wnćj Polski, nie zaś do władzców pojedynczych pro- się karać ich jako zbrodniarzy, bo przestrzegała gra-

jvjuutj uoł cuAuj U urugq,, uuiq,u auauu mo pi^uwnwuv A W liro I  f  ■
już nazwiskiem zbrodni, nawet rewolucya francuska, $ } f } 3 p 0 d & r S tW 0 | p r i 9 " j S I  1 ft& H flO !.

wincyj np. Poznańskiego lub Kongresówki.
Tak pojmując pojedyncze wyrażenia, niemyinie Wno

nic między dziedziną prawa a moralności.
Obrońca przystępuje teraz do niezbitego jak powia-

si z. Prokuratora, iż modlitwa, w którój Polacy pro. da dowodu, iż nawet w myśl przepisów prawa karne 
szą Boga o zwrót Ojczyzny i wolności, w którój wapo- g0 w pieśniach owych nie ma istoty czynu. I  tak mó 
minBją o dawnćj świetności i dzisiejszój niedoli ich wi obrońca, § 30 Post‘ karneg° nakazuje prokurato- 
kraju jest objawem uczuć nienawistnych przeciw rzą- rtmii ab zawiadamiali sądy śledcze i zarządzali na- 
dom dzierżącym obecnie część Pohki. Co dq Chorału, tycbmiast śledztwa, skoro tylko dojdzie do nich wia­
to już osnowa jego sama czyni zbytecznem Bzczegóło- domość 0 jakim występku. ^  § 61 post. kar. na­
wę wykazywanie objawów niechęci ku rządowi au- kazuje sędziemu śledczemu, aby rozpoczął śledztwo 
stryackiemu w nim zawartych. Czyn rozdawania pie- skoro o czynie jakim karygodnym chociażby ze słu- 
śni „Boże coś Polskę" i Chorału ma więc oczywiBty chu tylko się dowiedział, a co bardziój, jeżeli sędzia 
zamiar rozbudzania nienawiści przeciw rządowi au dowie się o zbrodni z §  65, o którą tu waśnie idzie, 
stryackiemu. Dowód złego zamiaru jest ustanowiony I obowiązany jest donieść o tem natychmiast władzy 
w samym czynie. ’ | bezpieczeństwa. Dalój § 71 post. kar. wkłada na

Kraków 18 listopada. Wczoraj niezbyt wiele 
zwieziono zboża z Królestwa na granicę tutejszą; a 
targ trzyma się w ogóle bardzo słabo; producenci je ­
dnak wstrzymują się z ustępowaniem od żądań swo­
ich. Dla tego prawie połowa zwiezionego zboża po­
została na miejscu, a to co Bprzedano, otrzymało ni 
skie ceny. Pszenicę średnią w dobrym gatunku prze- 
dawano po 27 i 28 złp.; przednie ziarno 30, 31 złp. 
Wyborowe, na prawdę mojące wagi 172 fantów, po 
32 do 32%  złp. Żyto po 18, 19 złP. przednie 19% 
do 20 złp. Jęczmień po 13, 14 złp. piękny na słód, 
do 15 złp. W ogóle targ na granicy szedł Błabo; u 
gody o przyszłe dostawy nie zawierane. Na tutejszym 
targu dzisiaj Błabo się trzymali posiadacze zboża, a 
na transito chciano kapować, albowiem przybyli tn 
kupcy z Górnego Szląska, lecz zaledwie płacili za ży 
to po 2 i  do 2 1 %  za 162 fantów, a pszenicę piękną 
po 33 do 33 %  złp. za 172 fantów. W miejscu, ma­
ło sprzedawano z Galicyi, albowiem mniój jeszcze 
jest kupujących niż sprzedających. Żółta psze ica pię­
kna zaledwie otrzymała złr. 8, 8*30 za 172 fantów;

Wiadomości z W a r s z a w y  me przynoszą mc 
nowego. Miasto jest ciągle w takim stanie jakby 
na drugi dzień po wzięciu go szturmem: wzmo 
cnione patrole i straże, zwiększone jeszcze obo 
strzenia od czasu znalezienia zabitego Felknera, 
trwają ciągle. Gazety warszawskie z 17go t. n> 
nic nie zawierają ważnego. W Dzienniku Powsze 
chnym z dnia tego ogłoszono drugi wyciąg z pro­
tokółu posiedzenia Rady Stanu odbytego przed 
rokiem (21go listopada 1861) i to w przedmiocie 
mniej ważnym, mianowicie o obmyśleniu środków 
do uzupełnienia statystyki Królestwa.

Dziś miały się rozpocząć w wydziale finanso 
wym Izby deputowanych Rady państwa w Wiednin 
rozprawy nad budżetem ministerstwa wojny, to 
jest miało Ministeryum oświadczyć, czy przystanie 
na dalsze zniżenie budżetu wojskowego, jak to 
projektuje referent. Jeżeli Ministeryum nie przysta­
nie, sądzić możaa, iż wydział finansowy nie bę­
dzie zbytecznie nalegał. W cgóle zaś kompromi­
sem łatwa zgoda da się osiągnąć, jeśli się weźmie 
za podstawę nie wniosek o zniżenie wydatków, 
lecz objawienie życzenia, iż rząd zaprowadzi z cza 
sem pewne oszczędności. W izbie deputowanych 
toczą się dalej obrady nad opłatami i stępiam 
od różnych prawnych aktów. Gdy przyjdzie do 
podwyższenia podatków stałych, zajść mogą dopie 
ro między obu Izbami nieporozumienia, chyba 
gdyby w Izbie już niższej poświęcono dla Izby 
wyższej podwyższenie podatku gruntowego, cs  
które ta ostatnia z trudnością by tylko przystała. 
Co do petycyi dyrekcyi bankowej do Izby wyższej 
j  wyjednanie przychylniejszych warunków ugody 
z państwem, bank zapewne utarguje jakie takie 
dla siebie koncesye od pierwszej uchwały Izby
deputowanych.

Publicystyka niemiecka znalazła niewyczerpane 
dwa przedmioty wewnętrznego zajęcia, ku którym 
zwraca się w Prusiech już dla tego samego, iż 
to daje sposobność zaprzestania bezskutecznej wal 
ki opozycyi z gabinetem, bezskutecznej aż do 
zwołania Izb, co ma w połowie stycznia nastąpić. 
Przedmioty te są: sprawa handlowa, do której 
podjęcia gotują się na styczeń na zjeżdzie 
w Monachium, tudzież sprawa duńska Ażeby 
uniknąć rozbicia Związku celnego, nal c.em

pracuje może Austrya, a przynajmniój pracować 
się zdaje, prasa rządowa francuska puszcza w świat 
domysły o pi tulcćj polityce p. Bismarka, z jaką 
się był oświadczył w Paryżu. La France zape­
wnia, że p. Bi smark oświadczył się z tem, iz nie 
myśli zrobić w Niemczech zamachu stanu, ani też 
doprowadzać walki konstytucyjnćj w Piusiecb do 
ostateczności; a nawet La France daje do zro- 
zumieńfe, że gabinet wiedeńskt mógłby bez wiel­
kich ofiar przystąpić do traktatu z związkiem cel- 
oym. — Co d i sprawy duńsko-niemieckićj, gdy 
Jania wyraźnie zastrzegła się przeciw poddaniu 
kwestyi szlazwickiej pod trybunał państw niemie­
ckich, wywiąże się z tego długa i drobiazgowa 
korespondeacya dyplomatyczna, o której nieprzy- 
rzekamy dawać często relecyi, aż chyba jaki wa­
żny epizod sprawę tę całą nczyni bliższą końca 
ab zawieszenia.

Dzienniki w ł o s k i e  utrzymują, iż podana przez 
La France treść noty p. Dronya de Lhuys jest 
aiedokładoa i twierdzą, że La France opuściła w 
nocie tej ustęp, w którym minister francuski przed­
stawia, że wojska francuskie z Rzymu ustąpią w 
razie jednej lab drugiej z następujących przypu­
szczeń: pojednania się rządu włoskiego z papies­
twem, lub też dania przez rząd włoski dostate­
cznych rękojmi szanowania niepodległości Pspie- 

— Dzienniki włoskie z 14go t. m. mówią o 
uczcie pożegnalnej jaką dawał minister spraw za­
granicznych Darando dla odjeżdżającego posła 
francuskiego p. Benedetti, którego uważano za 
sprzyjającego rządowi wł skit mu. Zwracał także 
uwagę opinii publicznej w tym dain rozstrzygają­
cy się proces wytoczony jenerałowi F*verges i kil­
ka oficerom oskarżonym o nadużycie władzy przy 
ukaraniu żołnierza. Trybunał wojskowy skazał je ­
nerała Faverges na 4 miesiące więzienia, a innych 
oficerów na 2 miesiące więzienia. — Garibaldi bę­
dący w Pizie ma się z każdym dniem lepiej i u- 
trzymują, że dyktuje pamiętniki obejmujące okres 
od jego wyjazdu z Kaprery na wiosnę w bieżą­
cym roku do Tarynu, aż do smutnej katastrofy 
ood Aspromonte. — Król Wiktor Emanuel powró­
cił do Tarynu z prz-glądów wojskowych, które od­
bywał w Bononii i Placencyi.

W dziennikach f r a n c u s k i s h  z ldgo t. m.jest 
jeszcze na pierwstem miejscu porządku dziennego 
rozprawa o propozycyath uczynionych przez rząd 
francuski względem pośrednictwa w Ameryce i 
odpowiedziach rządów angielskiego i rosyjskiego, 
znanych jut wówczas w Paryżu, z których pier­
wszą wyżej podajemy. Dzienniki l.beralne uważa­
ją cały krok rządu francuskiego za niezręczny i 
niekorzystny dla Fracyi. Bardzo jssno rzecz tę 
przedstawia La Presse z 16go t. m. w następny 
sposób: „Sprawa wywołana przez propozycyę p. 
Drouya de Lhuys, jest sk< ńczouą. Lecz nota jego 
nie zdaje się być już pizez to martwą literą; bę­
dzie ona miała z pewnością następstwa. Czy będą 
one korzystne?— jest to pytanie, które stawić mo­
żna. Dzienniki półurzędowe angielskie w swych 
artykułach, a mioi»t r angielski w swej nocie po­
śpieszyli wykazać, że pr p*zycye pokojowe w tej 
chwili przedstawiane, byłyby nieko zystnemi dla 
Uaii. Widocznie więc Anglia pochwyciła zręcznie 
sposobność daną jej onex p. Drouyu de Lbuys, aby 
stanąć na lepszej stopie z Uaią półrocną, z którą 
stosunki angielskie od Bprawy „Trentn* nio były 
dobre... Zwiększy się więc kredyt Aoglii w Wa­
shingtonie. Nasze położenie w Stanach Zjednoczo­
nych dozna również znacznej zmiany. Rząd Unii 
nie będzie nam bynajmniej wdzięcznym za naszą 
ofiarę usług w celu pojednania stron walczących... 
Lecz ile utracimy przychylności u prezydenta Unii 
Lincolna, o tyle uzyskamy ją u prezydenta Sepa­
ratystów J< ffersohn Dawisa... Cbodzi tjlko o to, czy 
ta zmiana będzie dla nas korzystną i czy jest odpowie­
dnią naszym tradycyom; czy przyjaźń Pólaocy tj. 
Unii walczącej za utrzymaniem porządku, broniącej 
kon8tytucyi i wybran g » p iwszecbnem głosowaniem 
naczelnika , warto narażać dla zyskania przyjaźni 
Południa (Separatystów) broniącego niewoli.® — 
W odmienny sposób rozumujący Journal des Di- 
bats przychodzi do tej samej konklozyi i mówi: 
„DziwDem jest, że synowie lorda North i Corn- 
wallisa (stórzy walczyli przeciw Amerykanom dobi­
jającym się niepodległości) ujmują się za rzecząpo- 
spolitą amerykińsftą w b-c ludu, który wydał 
Lifayetta i Rochambear.x," (którzy walczyli za 
niepodległość amerykańską.) W całem wystąpieniu 
tak rządu jak dzienuików angielssich w odpowie­
dzi na propozycyą francuską , widzą słasznie De­
baty czyn „zdradziei kitgo A bionn."—

Cesarz Napoleon b»wi w C mpAgne; bezzasa­
dnej wieści o zamachu na tego m mar hę, o ranie­
niu go w rękę, wieści która dni parę krążyła w 
Wiedniu i Berlinie w okręgach nie politycznych, 
nie wzmiankowalibyśmy tu nawet, gdyby nie dawa- 
wała ona nam sposobności do przypomnienia', żs 
wszelkie te sekretne wiadomości o ważnych wy­
padkach, które się niby stały, nie powim.y nawet 
zwracać uwagi ludzi znających teraźniejsze środki 
ttomunikacyjne, przy których każde ważne zda­
rzenie musi być w jednej chwili całej Europie 
wiadome, a jut sam brak telegramu o wypadku 
zaszłym niby w kraju, dokąd dochodzą linie tele- 
grtfiazne i skąd można depesze telegraficzne prze- 
syłać, jast dowodem, że wypadek ten nie zdarzył 
się rzeczywiście.

Antoni Ktobukowski redaktor odpowiedzialny.



CZAS j.z Środy 19 Listopada 1862.

Knrs papierów pnblicznjch i pieniędzy,

K r a k ó w  ̂ 18 Listopada. 
Banknoty polskie za 100  złr. n. 
Ruble sr. nowe na m. pols. agio 
Talary praskie, *a 15° *̂ r- n< 
Srebro nowe . • • • • • •
P ó łim p e ry a ły  ro s y js k ie  . . .
N ap o leo n d i T f  2 0 - f r ..................
Dukaty holenderskie waino •

„ austryackie . . . .  
Listy zast. gai. z kup. na m. kon.

„ n n „ na wal. 
Obligacye indemn. z kuponami 
Pożyczka nar. t  r. 1854 bez kup. 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . 
Listy zastawne polskie z kup. ,

W ie d e ń  18 Listopada, (telegr.)
5 */, Metaliki. . • • » » • • • •  
5% Pożyczka narodowa. . . . .  
Akcye banku narodowego wied. .

„ banka kredytowego. . . .
Srebro........................................... - •
Londyn, 10 funt. szt tri..................
Dukat pojedynczy............................

W ie d e ń  17 Listopada. 
Potyczka skarbowa:

5*/o Metaliki na wal. austr. . . . 
5% Pożyczka narodowa . . . .  
5°/,, Metaliki na mon. konw. . .
5°/0 Oblig. indem, niższej Auatryi . 
5% „ „ węgierskie. . .
5% „ „ chorw. slow. ban.
5% „ „ galicyjskie . . .
5 '/o n n bukowińskie . .
5 / 0 „ „ aiedmiogrodzkie.
57, Pożyczka nowa wenecka . . 

L is ty  zastawne:
5 */, Banku naród. 6 letnie. . . .

„ 10  letnio. . . .
* „ „ 12 miesięczne. .

„ ,  losow.w wal. austr.
4%  Tow. kred. galicyjskie. . . . 

P otyczki loteryjne:
Losy pot. skarb, z r. 18S9 całe. .

,  „ ,  1 1 . 1854 na 4%
„ „ „ z r. 1860 całe ..

Bilety rentowe Como........................
Losy zakładu kredytowego. . . .

„ tiyestskie ua 4 '/,%  . . . .
„ żeglugi par. na Dunaju. . .
„ Księcia Esterhazego na 40 złr.
„ Księcia Salm „ 40 ,
„ Księcia Palffy » 40  »
„ Księcia Clary n 40  n
„ Hr. St. Genois » 40  »
,  Miasta Budy » 40 ,
„ Ks. Windischgr&tz B 20 „
„ Hr. Waldstein „ 20 „
„ Hr. Keglewicza „ 10 „

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . .

„ zakładu kredytowego . . .
B żeglugi parów ćj na Dunaju 
B kolei północnej Ces. Ferd. .
„ „ rządow ćj......................
„ B zachodniej Ces. Elżb.
B B Pardnbickićj.................
B „ Nadcisańskićj. . . .
„ B Południowej................
,  „ Galicyjskiej . . . .
K ursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hel.. • 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100  talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100  lirów piem .. . 
Hamburg 100  marków • •
Lipsk 100  tal. . . . . . .
Liworuo 100 lirów . . . .
Londyn 10 funtów . . . .
Paryż 100 franków. . . . 

W a l u t y :
Cesarskie korony.....................

„ pół korony . . . .
„ dukaty na wagę .
„ „ obrączkowe

Złoto al m arca .....................
Napoleondory............................
Snwereny..................................
Fryderyki..................................
L u id o r y ................. ....
Suwereny angielskie . . . .  
Imperyały rosyjskie . . . .
S r tb ro ......................................

,  kupony .........................
Talary związkuwe.................
Praskie bilety kasowe . . .

żądają płacą
z ip . 375 369

» 107] 1061
’. tal. 83 82
złr. 121 120

10 2 9 87
9 75 9 60
5 74 5 66
5 80 5 72

85 75 85 —
» 8 1 jj- 8 1 1 -

72 — 71 50
19 82 50 81 50

325
101

333
lOOi

złr.
71
83

791
221
131
121

5

65 75 
82 6  >
71 40 
89 -
72 10 
72 - -  
71 50 
69 50 
69 75 
94 75

104 50 
100 50 
100 
85 25 
81 50

137 50 
91 75 
8 8  80 
17 90 

130 70 
119 -  
94 75 
99 — 
36 75
35 75
36 50
35 £0
36 25 
22 50 
31 -  
15 50

7*2 — 
321 30 
411 — 

1880 
339 60 
153 75 
135 35 
147 -  
391 50 
333 25

cent.
15
80

70

80
80;

65 65 
82 4 > 
71 25 
88 — 
71 60 
71 50 
71 —
6 8  75
69 — 
93 75

L w ó w  15 Listopada.
Dukat bolend orsk i.........................

„ austryacki. . . . . . . .
Fólimperyał rosyjski.......................
Bubel rosyjski..................................
Talar pruski .  .........................
Listy zast. g a l bez kup. w. austr .

v » » » » w mon. k. .
Obligi indemn. bez kuponu . . . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu . . 
Akcye gal. kolei żel. Karola Ludw.

17 Listopada. 
................... rubli

Warzzawa
Półimperyały.....................
Obligi skarbowe . . . .

kupon. .
Listy zastawne IH  okresn

kupon . . . .  
Akcye kolei żel. warszawko-wied,

rubli

W r o o ła w  17 Listopada. 
Banknoty austr. w mon. nowój. .
Polskie bilety bankowo.................

„ Listy zastawne...................
Poznańskie Listy zastawne 4 .  .

» » Ti S‘A7o •
Obligi kolei krak.-szlą»kiój. . . .

Paryż 13 Listopada. 
Renta 3 % .............................

L o n d y n  13 Listopada. 
K o n s o le ......................................

104 —
100 -  

99 50 
85 — 
80 5G

137 -
91 50 
88 61 
17 60 

130 50 
118 — 
94 25 
98 — 
36 25 
35 25 
35 — 
35 — 
35 75 
22  —  

20 50 
15 35

790 — 
321 10  
409 — 
1878 

238 50 
153 35 
135 — 
147 — 
291 — 
332 75

103 90 

103 10 

91 £0

121 50
48 40

16 75

5 82 
5 82

9 73

10 25 
9 95

102  80 

103 —

•1 40

121 50
48 30

16 70

5 80 
5 80

9 71

10 23 
9 9o

f (1523-1-)

D n ia  2 0  b m . o  g o d z in ie  1 0 4  r a n o  

ZGROflADZEME 09. FRANCISZKANÓW
odprawi

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
za duszę i. p.

Weroniki Młłkowskićj,
jako  w spółfundatork i ich pogorzałego 

K ościoła.

1 N S E R A T Y.
Ogłoszenie.

[L. 2029!.] - - (1505-3)
R ozporządzen ie, objęte §. 29 dekre tu  

W ysokiego c .k  M inisteryum  skarbu  z dnia 
17go Lipca r. b do L. 2945/y. m . względem 
w ykonania ustaw y o now ym  sposobie o p o ­
datkow ania w ódki, na m ocy którego  m o­
żna było zam aw iać w  tutejszym  c. k. eko- 
nom acie zarządy m iarow e, dekre tem  w spo­
m nianego M inisterstw a z dnia Igo  t. m. 
do L. 59738/ j 22 i zniesionem  zostało.

N atom iast W ysokie c. k. M inisteryum  
skarbu rów nocześn ie zezwoliło aby c. k. 
F inansow e D yrekcye O bw odow e w spo­
m niane narządy m iarow e spiry tusow e na 
żądanie w  drodze zleceń najdalej do końca 
G rudnia 1862 dostarczały.

Co się niniejszem  do w iadom ości P anów  
w łaścicieli gorzelń podaje, z tym  d o d a t­
kiem, Ze zam aw iający w inien złożyć za n a ­
rząd S tum pego 115 złr. do 120 złr.; za 
narząd R ittingera  87 złr. do 90 złr. a za 
narząd Ja cq u ie ra  115 złr. do 120 złr.; 
w  k tó re  to  kw oty  w liczone będą także 
koszta dostaw y, w  m iarę odległości gorzelni 
od m iejsca c. k. F inansow ej Dyrekcyi O b­
w odow ej, a tej ostatn iej od W iednia, albo 
Berna, jako też  w ed ług  dostaw ę u tru d n ia ­
jących okoliczności obrachow ane.

R azem  z narządem  otrzym a zam aw iający 
ze złożonej wyż w spom nianej kw oty odpo­
w iedni rachunek.

Z c. k. F inansow ej D yrekcyi K rajow ej 
w K rakow ie dnia 8go L istopada 1862 r.

SYROP SIARCZANY,
z którego znana ze sw ej użyteczności wo 
da m ineralna E a u  d e  B o n n e s  się w y 
rabia, przygotow any przez p an a  E m i l a  
L e r o y  ap tekarza w  P aryżu  n a  ulicy d’An- 

tin  Nr. 13. (1033-12-)
M etoda leczenia za pom ocą w ód siarcza 

nych, zw aną m etodą leczenia hydro-siar- 
czaną, przystępna je s t dla każdego przez 
użycie now o w ynalezionego Syropu slarcza- 
nego w ód E a u  d e  B o n n e s .  Syrop ten 
n iepsuje się nigdy, n ie  rozk łada chemicznie, 
i może jak  najdłużej zatrzym ać sw e w ła ­
sności leczebne. F laszka tak iego  Syropu w y­
daje cztery butelk i w ody m ineralnej przez 
co n ierów nie konsum entom  tanićj użycie 
jej w ypadnie. Lekarze zalecają zwykle Sy­
rop siarczany; 1) n a  kaszel konw ulsyjny i 
koklusz u dzieci, 2) n a  suchoty  w p ie rw ia­
stkow ym  ich objaw ie, 3) na dolegliw o­
ści chroniczne naczyń oddechow ych, 4) na 
katary  i w  ogólności n a  wszelkie cierpie­
nia p łuc i kanałów  oddechow ych.

Cena flaszki 2 franki 25 centym ów . 
Znajduje się w  aptece p. W . M olędziń- 

s ’iiego  w  K rakow ie. — T om anka  w e L w o­
wie. — P . M rozowskiego  w  W arszawie.

W ażne dla młodzieży obo- 
jój płci, szczególniej dla Panien 

dorosłych!

12 25' 12 20 
10 1 9 97

121 25 120 75 
121 50 

1 83 
1 83

80 35 79 60
83 60Si 35
70 9071 40
82 30
323 25

-  52?
14 89

93 73 —

14 91

88 —

821 
89) 
88 5 

104,=,
98}

Po wszyskich księgarniach jest do nabycia:

„ M E N T O R k A . “
Pytania i odpowiedii zabawne dla młodzieży 

obojga płci, z różnych naszych pisarzy, ze­
brane i ułożone podług wzoru starej Sybili.

Cena 40 centów (m  7
Niniejsza książeczka jfst każ3ćj oioMe, 

Mil* powiernicą, w młodej żyoia dobie. 
Ostrzeże, poradzi, zabawi, rozśmieszy,
A nawet cię nieraz i w smatku pocieszy.

Bilard machoniowy
w  d o b r y m  s ta n ie ,  j e s t  d o  s p r z e d a n ia  

W iadom ość w Administracji „Czasu.,
(2 8 9 -2 4 )

v k  J łaściciele źródeł oleju skalnego, 
w k /  n m  raczą przesłać swoje adresy pod 

cyfrą:
„ H .  S  V .  I I I .  E x p e d .  f u r  Z e t  
t u n y s - A n n o n e e n  v o n  H a a s e t r  
s t e i n  S  M o y l e r  i n  M ł a n i h u r y . "

(1613)

Feliks Szeligowski,
przy ulicy Sławkowskiej na przeciwko Hoteln 

Saskiego, poleca swój

SKŁAD FORTEPIANÓW
z n a j p i e r w s z y c h  F ab ry k  W iedeńsk ich . 

(1486-3)

O S T R Y G I
nadesz ły  do H andlu

EDWARDA FUGHSA
W  K R A K O W IE  (1604-3)

— 96

90

70 25

92

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
i  K rakowa  do W iednia  7. rano; 3. 80 po p o ­

łudniu— do W arszawy 8 rano; 3. 80 
do południu— do W rocławia 8 ran o n  
do Ostrawy (przaz Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8 rauo. — do Lw ow a  10. 30 
rano; 8. 30 wieczór— do Przemyśla  
6. 15 rano — do W ieliczki 11. rano. 

a Wiednia  do Krakow a  7. 15 rano; 8. 30 wieczór. 
» Ostrawy do K rakowa  11. rano.

Granicy do Szczakowy 6. 8 0  rano; u .  j t  praed 
południco; 2 15 popołudniu.

Lzczakowy do Granicy U . 16 przedpołudniem; 
* 26 po południu; 7. 56 wieczór, 

te  Lwowa  do Krakowa  5.10 rano; 5. 20  wiecaór. 
% Przemyśla do Krakowa  9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K rakow a zffY iednia  9. 45 rano; 7. 45 wir 

czór — * Wrocławia i W arszawy 9 
45 rano; 5. 27 wiecaór — a OstrawV 
(przez Bogumin (Oderberg) do 1 ms 5. 
27  wieczór — *e Lwowa 2. 54 po po­
łudnia; 6- 15 — * Przemyśla  7.
23 wiecaór ZZ * Wieliczki 6. 20 wiecaór.. 

do Przemyśla  * Krakow a i .  43 po południu;, 
do Lwowa z Krakowa  8. 32 rano; 8. 40 w.e.-aó,.

D o  K S I Ę G A R N I  
Franciszka Grzybowskiego

W  K R A K O W IE , 
nadeszły następujące książki: l ł r  kr 

„Kalendarz dla lada polskiego" w r. 1863 . — 40 
„Kalendarz polski popolarno-ziemiuński" na

rok 1863 ..........................................
G.iWfcrecki Zygmunt, „Włościanin polski czyii

gospodarstwo wiejskie"................................1
Mazur Andrzej. „Nasze obecne sprawy na

wsi i wrogowie Tellusa” ........................—
Gluzińskl Jó te f .Drobnostki gospodarskie" . 1
Kontrymowica Jan, „Powieści dla ludu" a 3

obrazkam i..................................................
lliooayński Adam, „Rzeozy gospodarskio" . 3
Gawareoki Zygmunt, „Uprawa roślin paste­

wnych w Polsce," 2 tom y......................... 4
Micczyński Adam, „Zasady leśnictwa dla oby­

wateli ziemskich," 2 tomy, z presume
r»t;y na 3 c i .....................  .................

(1509-3-6)

50

7 20

Jeszcze jest
sposobność do w y g ra n ia

z a  5 0  c e n t .  w . a .

przepysznej Wyprawy. 

W y p r a w a  ta
jest to

główne trafne Wielkiej Loteryi
różnych przedmiotów,

której ciągn ien ie nastąp i J U Ż

d n ia  2 2  L isto p a d a .
Oprócz tego m ogą być w ygrane 

jeszcze 799 trafnych m niejszych, m ia­
nowicie: w yroby złote, b iżuterye, p łó ­
tno, bielizna sto łow a, cukier, kawa, 
wino szam pańskie, drzew o, św iece, itp. 
których wyliczenie tu  dla b raku  m iej­
sca jest n iem ożliw e, k tóre jednak  
w  planie gry obszernie są wyszcze­
gólnione.

P lany  gry są do nabycia w e wszy­
stkich lokalach sprzedaży losów  bez­
płatnie.
Z arząd  L o te ry i Tow arzystw a D am  
Dobroczynności d la  W iednia  i okolicy  

„S ta d t Kćirnthnerstrasse 903.
M a r g a  T h e y e r .  

Przełożona Towarzystwa wewnętrznego 
miasta Wiednia.

U e n t 'g k  t t  o t a u a ,  
Stkrttarz Towarzystwa.

W KRAKOWIE sq L o sy  te nabycia  
u J ó z e f  u  B a r t l a .

(1409-5-8)

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

Preparatów Słodowych

JANA HOFF w BERLINIE,
Neue Wilhelmstrasse Nro 1 “

w łaściciela B row aru  i nadwornego L iw eran ta  Jój król. W ysokości Księżnćj 
F ryderyki N iederlandzkiej, Jego  król. W ysokości księcia A leksandra P ru ­

skiego i Jego  król. W ysokości księcia H ohenzollern-S igm aringen , 
zaszczycony w i e l k i m  m e d a l e m  s r e b r n y m  i w i e l ­

k i m m e d a l e m  z ł o t y m ,  
znajduje się dla ces. król. austryackiego Państwa

w  W ied n iu , w  m ieście, O bere B ra u n e s tra s se  N. 1136,
również takowy ulrzymują:

W  K R A K O W I E  p. K a r o l  R ż ą c a  i p. S t a n i s ł a w  E e i n -  
t u c h ; —  w e L W O W IE  pp. A . B erlin er  (pierw śj L aneri), L . S ta d t-  
mUller, K arol Schubutht E d w a rd  H ess, P io tr M iko lasch , E . M erl, Z y ­

gm unt R ucker  apt., (daw nićj Tom anek);
, Stryju p. J. Sidmowicz. 

Sokalu p. A. W. Groth. 
Sieniawie p. Dawid Wei;si 
Sianisławowie p. R Śwital- 
ski apt. przedtem Tomanek, 
pp. Cha m Getzler, B. Beill 
i Józef Segalla.
Tarnopolu p. A. Morawetz 
i p. C. Latinek.
Tarnowie pp. I. Reid, Fe­
liks Lord, C. Maria, C. 8 i- 
dorowicz, Hotel Krakowski. 
Żółkwi p. Kalikst Krzyża­
nowski.
Złoczowie p. A. Gottwald

W zględem  n ad e r św ietnych  i nadm iar sk u ­
tecznych w łasności tych P reparatów  słodowych !M  
H offa  znajduje się w ielka liczba najchlubniej- 
szych zaśw iadczeń słynnych znakom itości krajo-

^  w ych i zagranicznych, niem nićj p ism a dziękczyń- __
ne i uznania w ielu  osób znakom itych. R ów nież m ogą być przejrzane n a j­
wyższe i najchlubniejsze pism a z uznaniem  Jego K ró l. M ości ś. p. zm ar­
łego K ró la  P rusk iego , J. K. Mości te raz  panującego K róla, i Jego  Król. W y­
sokości N astępcy tro n u  P rusk iego .
D B f l f l l  P oniew aż w  najnowszych D S t 7 E C W f t n f L A  
r i M s E s S A H U S m .  czasach pow stały  rozm aite t  U l i J j V  1  H U u A .  
firm y P re p a ra tó w  słodow ych, przeto  w idzę się spow odow anym  oświadczyó  
w  in teresie  Publiczności, że ty lko te  w yroby słodow e uw ażać należy jako  
nie sfałszow ane, w  całój E u rop ie  rozszerzone i uznane p repara ty  Ja n a  
H offa  z  B erlina , przy k tórych  znajduje się do d atek : K r ó l e w s k i  I i -  
w e r a n t  nadw orny , oraz w yszczególnienie m e d a l e m  z ł o t y m  i s r e  
b r n y m .  (1172-9 12)

wBiałój J in  p. Marolli cu­
kiernik

„ Bielsku p. Wilh. Hoffmann.
„ Brzi'sku p. I. T' maniewioz.
„ Brzeżanach p. B Faden- 

ehechł.
„ Bochni p. P. Niedzielski.
„ Bojanach p. M. Stecken.
„ Brodach p. Filip Nenstein.
„ Buczaczu p. M. Lipschatz.
„ Czerniowcach pp. J. Lnttiu- 

ger, Ign. Schnircfc, Maury- 
Knrn i Szymon Merdinger.

„ Dolinie p. A. Schulz, ka- 
syor miejski.

Hussiatynie p. Hiasch A. 
Friedmann.
Jarosławiu p. J  Rohm- 
Jassach p. J .  Srrasahofcr i 
p. Bogusz.
Kołomei pp. Sal. Leib He 
noch, Jakób Sternhełl, Schu- 
lim Weber i Rosen et Kohn. 
N. Sączu p. J . Obrecht. 
Radowcach p. Essig Grab- 
scheid i p. Stanisław Dzie- 
dzicki
Rzeszowie p. E  Neugebauer| 
i p. E. Jaśkiewicz.
Sanoku p. J. Jaklitsch. I

U n e  D a m e  M f Ł  t r i une
trćs belle p rononcia- 

tion, dćsire donner des leęons, p o u r la 
conversation, ou les exercices 333, Rue 
Szew ska au  ! " •  ( 1461-3)

Dla cierpiących na nszy-
--------- 1------- - (993-16-)

Szwajcarski likier na ussy, najniezawod- 
niejszy środek tak na tępy słuch, jakoteż na 
wszelkie inne słabości usz, jakoto: szumienie, 
huczenie lub dzwonienie w uszach, nawet u 
dzieci pomaga natychmiast; nawet uzyskanie 
napowrót i zupełnie straconego słuchu z° 
stało już  często osiągnięte.

Cena oryginalnego flakonika z instrukcyą 
użycia 1 sir. — z przesyłką pocztową •  
centów więcej.

Główny skład tego likieru utrzymują

10

w
K r a k o w i e  p. 
We L w o w i e

Karol Rżąca handel korzenny 
p. P io tr  M ikolasch  aptekarz.

Os obu, która siy w jednym z najsłyanicjs&y0  ̂
Zakładów muzycznych P. agi kształcił,;, śyczy 

sobie udzielać l e k c y j  i t n  f o r t e p i a n i e -  Blli‘ 
, wiadomość w jej mieszkania przy ulicy Grodz^ 

klej Nr. 95/201 I I . piętro na p o d w o rzu . R ó w n ie*  
przyjmują wgzelzie zamówienia s t r o j ó w  d a **1 
Mlticli po cenach najtańszych. (1470-3)

M. R Y B A C K I ,  
Nauczyciel tańca

ma honor zawiadom ć iż rozpoczął kura lekryj tań 
ców aalocowych.

Osoby życzące sobie pobierać takowe, raczą się 
zgłoś ć do mieszkania mego przy ulicy św. Jana ped 
L. 303 na I  piętrze. (1519 2-3)

juduDwie Klacze S ś ;
yB sS Ł gg l gniada, druga gnlada 3 '/2 lat runj^ce 

„Champagniu" hr. Henkla; pierwsza 
pełnój krwi angielskiej — i Ogier 2 '/, lat mający, 
pół-krw l takie po „Champagne"; są do sprzedania 
w B a r w n łd z ie ,  poczta Kalwarya Zebrzydowska 
Wyohowane i tresowane przez tławnego ujcźdśa- 
cza koni W. 8 ........ (1520-2-3)

lub osoba P08ifidaJ4c» język 
i - Y I C l i l i i u  niemiecki i roboty, znajdzie 
natychm iast umieszczenie w Królestw ie. Bliż­
sza windomość do 21go L istopada rb. w Ad*  
m ihistracyi „ C Z A S U .U (1522-2-3)

Cudzoziemka ’.A
frsBOazki, a*  ą ; j^ezoze k'Ika gadzin wolnych, ży­
czy sobie u d z ie l a ć  le k c y j  tychże. Plac Szcze­
pański Nr. 390/242 piętro I. w podwórzu 

(1531-2-3)

P otrzebny jest

S U B J E K T
do A p t e k i  W ojciecha M olędzińskiego  

w K rakow ie. (U 08~3)

M „ A b u  A r  g u b , “ Ogier rasy 
Kocheilan, kupiony w r. 185& 
w okolicy Hamma (Syrya), jest 

do sprzedania w G u m n i s k a c h  przy 
Tarnowie. (15O6-3 )

Posiadłość w KRAKOWIE,
z m u ro w a n e g o  p ią tro w eg o  d o m u  z oficy­
nam i m u ro w a n e m i, s ta jn ią  i w o zo w n ią  —  
i o b sze rn eg o  o g rodu  z łożona , je s t  z w o l 
nej rę k i do  nabycia . —  W a ru n k i ob jaśn i D r. 
M iko ła j K ań sk i a d w o k a t, p rzy  u l. G ro d z­
kiej w  k am ien icy  Al. S c h w a rz a  m ieszkający . 

(1455-6)

Młyn parowy amerykańsU
w BALICACH,

przy stzcyi kolei ielsznćj w Medyce, jest od Igo 
Stycznia 1863 do wydsierżawienu. — W układy 
wołu dzi i bliższe objaśnienia udziela osobfśoie, lub 
na zapytania frankowane „Zarząd ekonomiczny w Bs- 
:ieach,“ poczta Szcchynle._____________(1465-3)

« i

O. kr. ..lak uprz.
K O L E j i ^ S 3,G A U C .

I I I S I Ł  m&&»
O B W I E S Z C Z E N I E .

Gfówny Skład 
Chlńskiój Herbaty Peooo.

Prawdziwej rosjjskiej 
KARAWANOWEJ HERBATY.

| Nr. H e r b a t a  c z a r n a : 2łr. kr
N. 1 C o n g o  przednia w czerwonym

papierze................................................... 1 60
„ 2 S o u c h o n g -  przednia w bruna­

tnym pap ierze ............................ - . 2  —
H e r b a t a  z  k w i a t e m  P e c c o .

„ 3 Średnio przednia w jasno-zieionym
p a p ie r z e ............................................... 2  50

„ 4 Przednia w żółtym papierze . . .  3  —
„ 5 Bardzo przednia w czarnym pa­

pierze .  ............................................ 4 —
„ 6 Najpizedniąjsza w ciemno-zielo­

nym papierze........................................ 5 —
, P r a w d z i w a  r o s y j s k a  h e r ­

b a t a  k r a w a n o w a .  
n 1 Przednia w niebieskim papierze . 6  —
o 8 Najprzedniejsza w białym papierze 8  —

® i e l o n a  h e r b a t a .  
n G u n p o w d e r  perłowa herbata

przednia .  . . . 3 —
r ■" dto najprzedniejsza . 4 —

Dla przechowania herbaty utrzymuje zawsze 
na składzie p u s z k i  p o r c e l a n o w e  po ce­
nie 2, 3, 4, 5 i 6  złr. w. a.

Wszystkie gatunki herbaty są najprzyjemniejsze- 
I go i a jprzedniejszego smaku.

Dla herbaty urządziłem w nowym sklepie osobny 
I lokal, aby tym sposobem ochronić ją  od wyziewów 
innych towarów. W ogóle będzie mojera staraniem 
zawsze jak najlepszą i najświeższą herbatę posia- 

I dać i sprzedawać takową po najumiarkowańszyoh 
|oenaoh.

Wszelkie obstalunki z prowinoyi zopowniam jak 
nallepiej uskutecznić, utoszę tylko, nby przy łn -  

| skawem zamówieniu mój adres dokładnie osnaczano.
Fryderyk

_ we Lwowie, w Rynku pod L. 164. 
iB flT P ow yżej oznaczone gatunki Herbaty 

I z mego Składu, utrzymują również handle pod 
firm ami: (1433-3-3)

W BOCHNI p. Franciszek Reiss, — w BRZE­
ZINACH p. Emanuel Moerl, -• w JAŚLE p. Lu­
dwik Pilla, — w KRZESZOWICACH p. W. Za­
wadzki, — w PRZEMYŚLU pp. F. Gajdeozka i 

I Syn, — w TGRCE p. A. Czyrniański.

Dobra P R O S Z Ó W K I
p o d  B o c h n ię ,

I do sprzedania, —  Bliższa w iadom ość pod 
L. 77 n a  P iasku. ( i 438 4- 6 )

^ g g z a n o w n e  Damy, znąjące się na k r a -  
k — V w l e c c z y i n l e ,  mogą nabyć wpra­
wy dokładnego brania miary i przykrawa­
nia podług matematycznego wyrachowania no­
wej metody w l O  do 1 5  minutach.—  Bliż­
szą wiadomość w „Hotelu Polskim" na lćm 
piętrze pod Nr. 16._______________ ( 1475-8  -)

| Bo pielęgnowania zdrowych i pięknych 
zębów

Z powodu, że termin do całkowitej wpłaty na akcye ces. król. uprzyw. kolei 
galic. Karola Ludwika w obec naszego, w myśli statutów ogłoszonego obwiesz­
czenia z dnia 5go Lutego b. r, jeszcze z dniem 8go kwietnia 4862 zapadł, —

przeto wzywa się
p osiad aczem  n a stę p u  fąc i c li afecyj,

ces kr. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika, jako to :

Ces. król. uprzywil.

W O D A  D O  U S T
na ból zębów

J .  D .  I * o h ł m a n n a ,
która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odór 
z ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmaonia, zęby 
zupełnie czyści, ioh pruohnieniu zapobiega, od 
chwiania się zębów ohronl, ból zębów uśmierza, I 
oraz Jako najlepszy środek przaoiw wszelkim s la -  
bosoiom uębów i nut okaeujo się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tdj wody 
uwalnia każdy wiek I każdą płeć od bólu zębów,

r nn ęnnnkłi.wn  I. 1___•_____ r • *
Nra 4779, 4780,  4784,  1782, 1783, 4784, 4785, 14866, 15459, 15306 ,1E  

45307, 15321, 45322, 15323, 15324, 45325, 49863, 25891, 25892, 28425, Pr* y Je ż e n iu  si? i  a .tu łow ych ..p ichn iyoi.o ł 
28226, 28227, 28228, 28229, 28230, 28231, 28232, 28233, 28234, 28235, . , ta. Prz-S?. ?» jP »erw sze  z n a k o m i-

Do

70670, 70674, 70672, 70673, 70674, 70675, 70676, 79503, 79504, 79505, «o*yoi «« metylfeo w całem c.k. au stry
79506, 79507, 79524, 79525, 79526, 79527, 79528, 79529, 79530, 79534, pońrtww, lecz tak że  i w  w lelklćj
79532, 79533, 79534, 79535, 79536, 79537, 79538, 79539, 79540, 79544, ł™ “ “
79542, 79543, 79544, 79545, 79546, 79547, 79548, 79549, 79550, 79554, 8 Pr'*ed»j, . i?: f lm m z e e z tfc m to 6™
79552, 79560, 79564, 79562, 79563, 79564, 79565, 79566, 79567, 7 9 5 6 8 ,1
79569, 79570, 79574, 79572, 79573, 79574, 79575, 82653, 82654, 85465,
85466, 87187, 87188, 98929, 

ażeby z a l e g l e  w p ł a t y  n a  t e  a k c y e  b e z z w ł o c z n i e

ISP”' a najdalej w sześć tygodni TRE
po niniejszem obwieszczeniu tern pewniej uiścili, inaczej wyż wspornnione akcye 
na mocy §. 17 statutów, z a  p r z e p a d l ’e  u z n a n e ,  i i  w y d a n e
natomiast d u p l i k a t y ' przez meklerów na giełdzie S p r z e d a n e  b e d a .

Wpłaty przyjmuje c. kr. uprzyw. austr. Zakład Kredytowy dla handlu i prze” 
ysłu w Wiedniu, a pośredniczą także bez wynagrodzenia Filia tego zakładu 

we Lwowie i Kasa Zbiorowa ces. król. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwi' a 
w Krakowie.

m

Wiedeń dnia 2 Listopada 4862 r. (u ss 3)

Rada Zawiadowcza ck. uprz. kolei gal.Karola Ludwika.

♦ j; ■

Główny i wyTączny Skład
prawdziwego ulepszonego

białego Syropu piersiowego,
słynnie znanego  ze sw ój n adzw ycza jne j d o b ro c i ,  k tó ry  od  k ró lew sk ieg o  
rządu  w  W ro c ław iu  i od  do tyczącego  k ró le w sk ie g o  m in is te ry u m  został 
do  sp rzedaży  do zw o lo n y m  i w y ra b ia  się pod  b e z p o śre d n im  k ie ru n k iem  
a p ro b o w an eg o  m ie jsco w eg o  gm in n eg o  lek a rza  p. G. R il le r a ; u trzy m “ Je 
W  K r a k o w ie  A p te ka  vpod  b ia łym  O rłem , “ w  R y n k u  gł. ob o k  o-

telu  D rezdeńskiego. ,  .
H .  L e o p o l d  i  S p ó ł k a  w W rocławiu.

tć jże  A p tece  je s t do nab y c ia  l13T2

T r  a  n d o  p i e t a
( D o r s c h  L e b e r - T h r a r * } ,

najlepszy i na jsk u teczn ie jszy  g a tu n e k  T ra n u  lek a rsk ie g o  w  s łab o śc iach  
p ie rsio w y ch  i sk ro fu licznych . —  B u te lk a  kr. w . a.

pielęgnowania zdrowej i pięknej 
skóry na ciele.

Z a c. k. wyłącznym  przywilejem

G L Y CE R Y N  O W E
Mleko piękności

rozwiązane zadanie środka piękności prawdziwego, 
zaręczonego i nieszkodliwego, do udzielenia skó­
rze miękkości, świeżości, białości i gładkości, jakie 
tylko wyłącznie przysłużają młodości, jak również 
do radykalnego wydalania piegów, dolegliwoośi 
skórnych, a szczególnićj łuszczenia się skóry 
(parplów)  na głowie, które tak często p o w o d u je  
wypadanie włosów ł stanowi główną p r z y c z y n ?  osi­
wienia i ołysienia.

Cena t  złr. 25 centów w. *•

Proszek Damski W okamgnieniu
białości gładkości, l gibkości; i nsnwa
lepićj jak wszelkie "in6 kosmetyczne środki tak 
ptzykre pieczenie twarzy po goleniu.

Cena 60 centów.

1 U b y w a n i e  zdrowych
W*0SÓ1W: B fr w

r i d a  e s ła b y c h  w łosów .
”Ve9*tale Balsamigue« i Woda dowłosów wraz

E*
1
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E S
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ES
t s

ych jeden D *  mstrakc7V n*yci» 50 centów, * któ- 
i m£n;. dwa flakoniki wystarczają do wstrzy-

Dohioł . Jmocniejszego wypadania włosów 1 do *a- 
I " ^ n‘a dalszemu wypadaniu.

O tych wszystkich preparatach wy­
powiedziało wiele lekarskich znakomitość 

I swe zadowolenie.
G łó w n y  S k ł a d  u t r z y m u ją :  

w Krakowie p. J . J o h n  kup. i p. M ieczyński 
| aptek.—. we Lwowie p. MÓcolaach apt. — w 
W arszawie p. Soko łow ski. —  w Wiedniu 
pod Nr. 1,152 na Kohlmarkt, —  w Słomni­
kach p. M aszadro  apt. (1 0 l6 -it_ )

Do dzisiejszego Nru do­
łącza się ogłoszenie przed­

płaty na nowe wydanie Pieśni Janu- 
| sza, Wincentego P o l a .

W Drukarni -CZASU." Rsędzca Drukarni, Antoni Rothcr,


